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Gratulacje E. Gierka dla załóg najlepszych
zakładów pracy woj. szczecińskiego

Stworzyliśmy dobre 
w a r u n k i s ta r tu  

do  ro k u  1 9 7 4
Rozm oujjj cz ło n kó w  k ie ro w n ic tw a  p a rtii 

z c zo ło w y m i p rzedsięb io rstw am i całego k ra ju
Z  O K A Z J I kończącego się ro k u  1973 i  rozpoczynającego N o­

w ego  R oku  1974 I  sekre ta rz  K C  P ZP R  E d w a rd  G ie re k  s k ie ro ­
w a ł l is ty  z  g ra tu la c ja m i i  życze n ia m i do E gze ku tyw  K o m ite tó w  
Z a k ła d o w ych , a za ic h  p o ś red n ic tw em  do ca łych  załóg ośm iu  
n a jlep szych  za k ład ó w  p ra cy  naszego w o je w ód z tw a . O to  treść 
l is tó w :

Do E g ze ku tyw y  K o m ite tu  Z a ­
k ła do w e g o  P ZP R , na ręce I  se­
k re ta rz a

D R O D Z Y  TO W A R Z Y S Z E

Za  n a m i ro k  o w ie lk im  zn a ­
cze n iu  d la  pom yślnego  ro z w o ju  
S o c ja lis ty c z n e j O jczyzny . I  K ra ­
jo w a  K o n fe re n c ja  P ZP R  podsu­
m o w a ła  re z u lta ty  p rze k ra cza ją ­
c e j za łożen ia  p ia n u  5 -Ie tn iego

EGZEKUTYWA Komitetu W oje­
wódzkiego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w Szczecinie 
pragn ie  przekazać wszystkim lu­
dziom pracy naszego wojewódz­
twa serdeczne podziękowania za 
o fiarną  i wydajny pracę w 1973 r.

Kończymy pomyślnie kolejny rok 
rea lizacji programu społeczno-go­
spodarczego rozwoju kraju, wyty­
czonego przez VI Zjazd partii. Wy 
siłek ludzi pracy województwa 
szczecińskiego, a przede wszystkim 
załóg robotniczych sprawił, że 
prawie na wszystkich odcinkach 
program  ten realizowany jest ze 
znacznym wyprzedzeniem. O siąg­
nęliśmy wysoką dynamikę przyro­
stu produkcji i wydajności pracy, 
wnosząc istotny wkład w ogólno­
narodowy dorobek.

W  m ijającym  roku stoczniowcy, 
dokerzy, marynarze i rybacy — pra 
cownicy innych gałęzi przemysłu 
oraz budownictwa, transportu i 
energetyki, rolnicy, a zwłaszcza 
pracownicy państwowych gospo­
darstw rolnych dobrze zasłużyli się 
swoją wydajną pracą Ziemi Szcze 
cińskie j i całemu krajowi.

Całoroczny trud, w iele in icjatyw  
na rzecz wykorzystania is tn ie ją ­
cych jeszcze rezerw, przyniosły w 
rezultacie nie tylko wykonanie i

re a liz a c ji p ro g ra m u  V I  Z ja zd u  
p a r t i i  i  w skaza ła  n a jw ażn ie jsze  
zadania  zw iązane  z je go  p e łn ym  
i  ko n se kw e n tn ym  u rz e c z y w is t­
n ien ie m , z u trw a le n ie m  w yso ­
k ie j  d y n a m ik i społeczno-góspo- 
darcze j. W  w y b o ra c h  do ra d  na 
ro d o w ych  ca ły  n aród  za m a n ife ­
s to w a ł swe p oparc ie  d la  p o li ty ­
k i  nasze j p a r t i i.  U c z y n iliś m y  
d a lszy  k ro k  w  u m o cn ie n iu  m ię ­
d zyna ro do w e j p o z y c ji P o lsk i, za

przekroczenie zadań produkcyj­
nych a le również cenną ponad­
planową produkcję w ramach 
„Banku 30 m ld“ , mającą istotny 
wpływ na poprawę zaopatrzenia 
rynku i rozszerzenia eksportu.

WYRAŻAMY głęboką wdzięcz­
ność i uznanie za taką postawę, 
za o fiarną pracę. Taka właśnie 
praca pozwala szybciej zaspoka­
jać społeczne potrzeby. Jest ona 
najlepszym dowodem zaangażo­
wania i poparcia  nakreślanego 
przez partię  programu rozwoju 
kra ju, jest jednocześnie dowodem, 
że partia obrała  na VI Zjeżdzie 
słuszną lin ię  działaniu, wyrażają­
cą się w słowach: budujemy so­
cjalizm  dla ludzi i przez ludzi.

Wraz z podziękowaniam i za do 
brą i o fiarną  pracę w 1973 roku, 
Egzekutywa Komitetu W ojewódz­
kiego PZPR pragnie przekazać 
wszystkim ludziom pracy najlepsze 
życzenia osobistej pomyślności, za 
dowolenia z pracy i jeszcze lep ­
szych wyników produkcyjnych w 
1974 roku — jubileuszowym roku 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

EGZEKUTYWA KOMITETU 
WOJEWÓDZKIEGO PZPR 

w Szczecinie

c ie śn ien iu  je j  b ra te rs k ic h  w ię z i i 
z s o c ja lis ty c z n y m i p rz y ja c ió łm i,1 
ro z w ija n iu  w s p ó ln e j o fe n syw y  [ 
p oko ju . W  ty m  p o m yś ln ym  b i -1 
lans ie  tk w i w ie lk i w k ła d  m y ś l i1 
i  p ra c y  c a łe j nasze j p a r t i i ,  a w  
ty m  Was, D rod zy  T ow arzysze  i 
k ie ro w a n e j przez W as o rg an iza ­
c ji.  K o m ite t C e n tra ln y  PZPR  
p rze kazu je  W am  za to serdecz­
ne pod z ię kow an ia , k ie ru je  do 
w szys tk ich  cz ło nkó w  in s ta n c ji 
P ZPR , a k ty w u  i  p ra c o w n ik ó w  
k o m ite tó w  p a r ty jn y c h  gorące nj>| 
z d ro w ie n ia  i  na jlepsze  życzeriia . I 

S tw o rz y liś m y  dobre  w a rg p k i i 
s ta r tu  do ro k u  1974. Będzie  to  | 
d ecyd u jący  e tap u trw a la n ia  w y -  ' 
soltiego tem pa  i  ks z ta łto w a n ia  i 
w y s o k ie j ja k o ś c i dalszego so c ja - ' 
lis tycznego  ro z w o ju  naszego k ra  ! 
ju .  Pełne w y k o rz y s ta n ie  spolecz ' 
n e j e n e rg ii i  k w a li f ik a c j i ,  czasu 1 
i  zasobów m a te r ia ło w y c h , w z ro s t , 
w y d a jn o ś c i p ra cy , pow sze ch na 1 
p op ra w a  gospoda row an ia  —  to  | 
d roga  do pełnego os iągn ięc ia  n o , 
w ych  ce lów  społecznych i  do  za 
p e w n ie n ia  d ob rych  w a ru n k ó w ' 
pom yślnego ro z w o ju  P o ls k i w , 
n astępnym  p ięc io le c iu , to  p r z y - 1 
spieszenie naszego m arszu  do | 
nowoczesności i  dob ro by tu .

(Dokończenie na str. 2)

ZĘBY N IE  MIEĆ

AMBARASU

W ZIĘLI ROK

ZA  M IAR Ę CZASU...

Kalendarz
ciągle

niedoskonały
I  O TO  M A M Y  zn ow u  N o w y  

R O K . Będzie  to  ro k  z w y k ły , ze 
sw o ją  s ta łą  p o rc ją  365 d n i,  k tó ­
re  będą d la  nas różne  —  ot, 

ja k  to  b yw a  w  życ iu . T y lk o , 
„c z y  n a p ra w d ę  będzie  ic h ”  bez 
p ud ła , 365? C zy na  p ew no  n ie  
p o m y li l i  s ię  u s ta la ją c y  tę  lic z -

(D a lszy  c iąg na s t r • 2)

List Egzekutywy KW PZPR

DO LUDZI PRACY
województwa szczecińskiego

♦  ♦  ♦
Z A POMYŚLNOŚĆ swoją i najb liższych, za „a b y  nam się..."' 

dla wszystkich i wszystkiego co nam sprzyja -  wzniesiemy 
toasty na sylwestrowych zabawach i w rodzinnym gronie. Zę­

by ten Nowy Rok 1974 był lepszy od Starego 1973.
A przecież ten Stary wcale nie byl zły. By to stwierdzić, nieko­

niecznie trzeba sięgać do sprawozdawczości ani zestawiać staty­
stycznych wskaźników. Wystarczy bezstronnie spojrzeć na codzien­
ną rzeczywistość. N ie tylko tę materialną. Jakkolwiek poprawa n a ­
szego bytu zaczyna coraz powszechniej być widoczna i odczuwal­
na, jednak nie to jest najważniejsze w spadku po Starym Roku 
i jego dwóch poprzednikach. Są zmiany, które w oln ie j się zagnież­
dżają w świadomości niż lepsze zarobki i większa podaż w skle­
pach. Choćby te dwie:

Jedna. Pracujemy, tworzymy nowe dobra już nie tylko po to, aby 
ktoś mógł nam obwieścić, jak ie  to  dobre miejsce Polska zajmują 
w światowej statystyce. I nie tylko budujemy fundamenty pod wspa­
n ia łe  bytowanie odległych przyszłych pokoleń. Tworzymy i d la  s ie - 
b ie już dziś widzimy pierwsze tego owoce.

(D okończen ie  na  s tr. 2)

•Szczęścia w każdym domu,
• 3 6 5  dni pomyślnych i pogodnych, 
•zadowolenia z siebie i swojej pracy

wszystkim Przyjaciołom, wiernymi 
i niezawodnym Czytelnikom 
oraz Współpracownikom 
życzy z Nowym Rokiem
REDAKCJA „KURIERA SZCZECIŃSKIEGO“
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(D okończen ie  ze s ir .  1)

Druga. Znamy sens i życiową wartość pracy. Jesteśmy zoriento­
wani, co się w naszym kraju dzieje. Ci, którym z zaufaniem po­
wierzyliśmy kierowanie ogromem naszych spraw, z równym zaufa­
niem in form uję  nas o tym, co robię — i dlaczeno tak rob?q. Za­
sięgają porady bezpośrednio u nas. M ów ię nam wprost, cze-o  od 
noś oczekuję -  i dlaczego. Spełniamy te oczekiwania, ba wiemy, po 
co, d ła  jakich korzyści je  mamy spełniać.

Wchodzimy w ten Rok 30-lecia PRL z bogatym dorobkiem osiąg­
nięć i doświadczeń gospodarczych, społecznych i politycznych. Choć 
wiele spraw poprzednio zagmatwanych wyprowodiono na równe d ro ­
g i, to jednak sporo jeszcze zostało i do naprawy i do wyplenienia 
starych nawyków. Nasz Noworodek 197« będzie musiał bardzo 
szybko dorastać do wielkości zadań, których wypełnienia od niego 
oczekujemy.

Oczywiście to, co uosabiamy w dziecięcej postaci Nowego Roku,
to  przecież my sami, a czego od niego oczekujemy, to spełnienie 
naszych zamierzeń, nadziei, planów... Od naszego zolem działan ia  
w um acniającej się wzajemnej ufności będzie zależało, z jaikim 
uczuciem będziemy ten Rok żegnali, gdy mu zgodnse z ko łu ję  rze­
czy wyrośnie siwa broda. A le że to na razie jeszcze Niemowlę, więc 
tradycyjnie go powitajmy, życząc sobie nawzajem:

Szczęśliwego Nowego Roku!

tratilaef®  E. Bierka
dla załóg najlepszych zakładów 

pracy woj. szczecińskiego

P ZPR .
I  K ra jo w e j K o n fe re n c ji

N A S Z A  P O G O D Y N K A

Jag w k r ś fc e
prawdziwa zima

N A S I syn op tycy  o p ra c o w a li gu. P rz e w id y w a n e  je s t zach- 
m iesięczną  prognozę pogody na m u rze n ie  duże z rozpogodzenia - 
styczeń. Po ich  w ie lk im  sukce- m i i opady  śn ieżne p rz y  te ra ­
sie _  a za ta k i należy uznać n ie  p e ra tu rze  w  dz ień  od zera st. 
z w y k le  tra fn ą  prognozę pogody do m inu s  3 st., a  w  nocy od 
na g ru dz ie ń  — m ie jm y  nadzie ję , m in u s  5 do  m in u s  7 st. W ia try  
że i ty m  razem  p rz e w id y w a n ia  będą u m ia rk o w a n e , począ tkow o  
okażą  się tra fn e . A  zatem  —  d la  zachodn ie  potem  p rze w ażn ie  pól 
w szys tk ich , k tó rz y  z u tę skn ie - nocne.
»m m  czeka ją  na p o ja w ie n ie  się W  I I  d eka dz ie  s tyczn ia  czeka 
p ra w d z iw e j z im y  —  m a m y po- nas now a o d w ilż . P rz e w id y w a n y  
m yślne  w ieśc i. Już  w  I d eka - je s t w zros t te m p e ra tu ry  w  dzień 
dz ie  s tyczn ia  ma n as tąp ić  o ch ło - do p lus 2—̂ 4 st., w  nocy od p lus 
dzen ie , spadek te m p e ra tu ry  po- 1 do  m inu s  3 st. Zachm urzen ie  
n iż e j zera s to p n i i  opady śn ie- w  ty m  -okres ie  będzie  na ogół 

. duże i  opady  p rze w ażn ie  desz­
czu ze śn ieg iem . W ia try  okresa ­
m i dość s iln e  z k ie ru n k ó w  za­
chodnich.N a  k a rn a w a ł

K O M P L E T  z k re m p lin y
w  ston o w an y w z ó r geom e­
try c z n y . (C A F)

Pod ko n ie c  I I  deka dy  m a się 
zacząć okres p ra w d z iw e j z im y, 
k tó ry  o b e jm ie  także  w iększą 
część I I I  dekady . N a s tąp i spa­
dek te m p e ra tu ry  w  dz ień  od- 
m inu s  1 do  m in u s  4 st., a w  n o ­
cy od m in u s  6 do  m in u s  10 st. 
P rz y  d łuższych  nocnych  rozpo­
godzeniach m o ż liw e  w iększe  
sp ad k i te m p e ra tu ry . Z achm urze ­
n ie  m a być n ad a l duże z ro z­
pogodzeniam i. M o ż liw e  n ie w ie l­
k ie  opady śniegu. W ia t ry  słabe 
lu b  u m ia rk o w a n e  z k ie ru n k ó w  
p o łu d n io w o -w s c h o d n ic h . Pod ko 
n ieć  m iesiąca m o ż liw y  pon ow ny 
w z ro s t te m p e ra tu ry  i  następny 
okres  o d w ilż y .

W IC H E R E K

W A R S Z A W A  30. 12. P A P . U  
p rogu  Nowego R oku  I  sekre ta rz  
K C  PZPR E d w a rd  G ie rek , p re  
zes Rady M in is tró w  P io tr  J a ro ­
szew icz i c z ło n k o w ie  S ekre ta ­
r ia tu  K C  —  E dw ard  B ab iuch. 
F ranc iszek Szlachcic, Jan  S zy­
d lak , K a z im ie rz  B a rc ik o w s k i, 
S ta n is ła w  K a n ia . Je rzy  Łukasze  
w icz , Z d z is ła w  Ż a n d a ro w sk i —  
p rz e p ro w a d z ili ro zm o w y  te le fo ­
n iczne z s e k re ta rza m i o rg an iza ­
c j i  p a r ty jn y c h  i  k ie ro w n ik a m i 
k ilk u d z ie s ię c iu  czo łow ych  przed 
s ię b io rs tw  p rze m ys ło w ych , b u ­
d ow lan ych  i tra n s p o rto w y c h  ca­
łego k ra ju , k tó re  o s iągnę ły  szcze 
go ln ie  dobre  w y n ik i w  rea liza  
c j i  tegorocznych  zadań p ro d u k ­
cy jn ych .

C z łonkow ie  k ie ro w n ic tw a  p a r 
t i i  p rze kaza li o rg an iza c jom  p a r 
ty jn y m  i c a łym  za łogom  n a jle p

Z BOCIANIEGO 
GNIAZDA

(D okończen ie  ze s tr. 1) sze p o zd ro w ie n ia  z o k a z ji z b l i­
żającego się N ow ego Roku, ż y - 

F rzcd  n a m i ro k  T rz y d z ie s to - cząc im  da lszych  sukcesów  i sa - 
le c ia  P o ls k i L u d o w e j. K o m ite t ty s fa k c ji w  p ra c y  d la  d ob ra  so- 
C e n ira ln y  PZPR  w yraża  p rze ko  c ja lis ty c z n e j o jczyzny  oraz po­
m in ie , źe s ta ran ie m  w s zys tk ich  m yślnośc i w  życ iu , 
a k ty w is tó w  i  cz ło nkó w  p a r t i i  u - . ,
w ie ń czym y  so re n t l ia U m i.  i» -  P rze ds ta w ic ie le  zalog d o ż y l i  
k ie  „O pow iadać będą randze  le j «  *w e j s tro ny  K o m ite to w i C ęn- 
w ie lk ie j ro czn icy . tra ln e m u  P ZPR  serdeczne zy -

czema z a pe w n ia jąc  jeunoczes- 
Ż yczym y W am  w  ty m  D rod zy  n ie . że ró w n ie ż  w  1974 r. n ie 

Tow arzysze  pełnego sukcesu i  b«<b szczędzić s it w  re a liz a c ji 
zasłużonej s a ty s fa k c ji, zd ro w ia , u c h w a ły  V I  Z ja zd u  1 postano- 
szczęścia w  życ iu  o sob is tym  i  w ie n  
ro d z in n ym .

Za  K C  P ZP R !
I  sekre ta rz  

E. G IE R E K

W  sobotę, 29 bm : l is ty  te j tre ­
ści zos-tały w ręczone przez p ra ­
co w n ik ó w  w o je w ó d z k ie j in s ta n ­
c j i  p a r ty jn e j trze m  za k ład o m :
Z a rzą do w i P o r tu  Szczecin, H u ­
c ie  „S zczecin “  i  P rze ds ię b io rs t­
w u  P o łow ó w  D a le kom orsk ich  i 

’ s ług R yb ack ich  „G r y f “  w  
Szczecinie. D z iś  31 bm . ta k ie  sa 
m e lis ty  o trz y m a  p ięć dalszych  
za k ład ó w : S toczn ia  Szczecińska 
im . A . W arsk iego , Szczecińska 
Stocznia R em ontow a  „G ry f ia “ ,
Po lska  Żegluga  M orska , P o m o r­
sk ie  P rzeds ięb io rs tw o  B ud o w y  
E le k tro w n i i  P rzem ys łu , b u d u ­
jące „D o ln ą  O drę “  o raz  G o le ­
n iow sk ie  F a b ry k i M e b li.

L is ty  o id e n tyczn e j tre śc i I  se­
k re ta rz  K C  P ZP R  w ystosow a ł 
także do E g ze ku tyw y  K W  
PZPR , K P  P Z P R  i  K D  P ZP R  
w  Szczecinie.

laśc
s/s

łaście,

S T A T K I N A  W E J Ś C IU :
3 „S zc zec in ” z D a n ii w  b a -  

.S o ldek" z D a n ii w  b a -  

,O po le”  ze S zw e c ji w  b a -  

D a n ii w
łaście,

m /s  „C ie c h a n ó w ”  
balaście .

m /s  „ S ta ra c h o w ic e ”  z H o la n ­
d ii w  balaście .

S T A T K I N A  W Y J Ś C IU :
m /s  „ K o s za lin ”  do H a m b u rg a  

z  d ro b n icą ,
m /s  „ D u s z n ik i-Z d ró j”  do N o r ­

w e g ii z d ro b n icą , 
m /s  „ B o g in k a ” do D a n ii z

d ro b n icą .
m /s  „ G d y n ia  T I"  do A fr y k i  

Z a c h . v ia  D u n k ie rk a  z d ro b n i-

m /s  „B ies zcza d y” do G e n u i a 
w ę g lem ,

m /s  „P o w s tan ie c  Ś lą s k i”  do 
J a p o n ii z w ę g lem , 

m /s „ S o ła ” do S zw e c ji z ce­
b u lą ,

s/s „G n ie zn o ”  do D a n ii z w ę ­
g łem ,

m /s „ P io trk ó w  T ry b u n a ls k i” 
do H o la n d ii z w ę g le m , 

s/s „B ry g a d a  M ak o w s k ie g o "  
do D a n ii z w ę g lem .

s/s „ K a lis z ”  do D a n ii z w ę ­
g le m ,

s/s „T c ze w ”  do  S zw e c ji z k a ­
m ie n ie m  g ip so w ym .

ZE SPORTU
W  R O Z E G R A N Y M  d ru g im  m eczu  

m ię d zyn a ro do w eg o  tu rn ie ju  ju n io ­
ró w  w  L en in g ra d z ie  h o ke iśc i K a n a ­
d y p o ko n a li U S A  5:4 (1:1, 1:2. 3 :1), 
a re p re ze n ta c ja  S zw e c ji p o ko n a ia  
F in la n d ię  9:4 (1:2, 6:2, 2 :0).

W  C O L O R A D O  S P R IN G S  ro zpo ­
czą ł się m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  
h o k e jo w y  z u d z ia łe m  re p re z e n ta c ji  
Z S R R , C SR S, K a n a d y  o ra z  a m e ry ­
k a ń s k ic h  zespo łów  u n iw e rs y te c k ic h  
z M in n e s o ty  i  D e n v e r . W  p ie rw ­
szym  m eczu  t u r n ie ju  C S R S  p o k o ­
n a ła  K a n a d ę , re p re ze n to w a n ą  p rzez  
d ru ż y n ę  F lin  F lo n  B o m b ers ,
(0:2, 3:0, 2:1).

W  noc sylwestrową 1943 roku.

30 rocznica utworzenia M
L A T  T E M U  — w  noc s y l-  c ie  u s tro jo w y m  p rz e c iw s ta w io n o  n iu  K R N  d e k re t  o p o w s ta n iu  i  o r-  

J f l  w e s tro w ą  1943 r .  —  w  o k u -  p ro g ram  re w o lu c y jn y c h  p rze m ia n , g a n iz a c ji A r m ii  L u d o w e j. P o w o ła -  
O t J  p o w a n e j W a rs z a w ie  n a k o n - a a n ty ra d z ie c k ie j o r ie n ta c ji — d ro -  no s iłę  zb ro jn ą , z k tó re j p ó źn ie j, 
w w  . „ i . - , g ę  b ra te rs tw a  b ro n i i  trw a łe g o  w  po łąc zen iu  z u tw o rzo n ą  w  Z S R R

p rz y m ie rz a  z Z S R R . A rm ią  P o lską , z ro d z iło  się I.u d o w e
W o js k o  P o ls k ie . K R N  o k re ś liła  za -  

Z a  ce l a k tu a ln ie  n a jw a ż n ie js z y  sady d z ia ła n ia  te re n o w y c h  rad  na -  
uznano  m o b iliz a c ję  n aro d u  do w a ł-  ro d o w y c h  u tw o rzo n y c h  w ko n s p i-  
k i z o k u p a n te m , o k re ś la ją c  z a ra - r a c j i  ja k o  z a lą ż k i p rzy s z łe j w ła d z y  
ze m  n a jw a ż n ie js z e  k ie r u n k i z m ia n  lu d o w e go  p ań s tw a .

___  w  p rzys z łe j Po lsce: re fo rm ę  ro ln ą ,
k tó ra  k o n s o lid a c ję  sił le w ic o w y c h  n a c jo n a liz a c ję  p o d staw o w yc h  g a łę -  P o w s ta n ie  K R N  b y ło  n ie z m ie rn ie  
i  d e m o k ra ty c z n y c h  t ra k to w a ła  ja -  zi g o sp o d ark i, p o w ró t Z ie m  Z a -  w a żn y m  w y d a rz e n ie m . S ta ła  się 
ko  p o d staw o w ą p rze s ła n k ę  re a liz a -  chodnich  i P ó łn o c n yc h  do M a c ie -  ona z a lą ż k ie m  w ła d z y  lu d o w e j w  
c j i  zad a ń  w w a lc e  o w y z w o le n ie  rz y , u re g u lo w a n ie  p ro b le m ó w  g ra -  „K u p o w a n y m  k r a ju .  K ie d y  w  lip e u

L A T  T E M U  — w  noc sy l­
w e s tro w ą  1943 r .  —  w  o k u ­
p o w a n e j W a rs z a w ie  n a k o n ­
s p ira c y jn y m  ze b ra n iu  po w o ­

ła n o  do ży c ia  K ra jo w ą  R adę N a ­
ro d o w ą — p o d z ie m n y  p a rla m e n t d e ­
m o k ra ty c z n y c h  sił w  Polsce. U tw o ­
rze n ie  K R N  b y ło  m o m e n te m  o 
szc zegó lnym  aę a c ze n in  w d z ie ja c h  
naszego k r a ju  —  b y ło  zw y c ię ­
s tw e m  m y ś li p ro g ra m o w e j P P R ,

n aro d o w e i sp o łeczne . U tw o rz o n a  n ic zny ch  n a w s ch o d zie  w  d ro d ze  r> w y zw o le ń c za  o fe n s y w a  p rz y -
zos ta ła  lu d o w a  d e m o k ra ty c z n a  re -  p rzy ja zn e g o  p o ro zu m ie n ia  z Z S R R  n io s ła  w olność p ie rw s ze m u  s k ra w -  
p reze n ta c.ia  n a ro d u , s k u p ia ją c a  re -  z u w zg lę d n ie n ie m  p ra w a  n a ro d ó w  po w i 7i ernj p o ls k ie j — K R N  w y sz ła  
p re z e n ta n tó w  postęp o w y ch  s ił sto - do  s a m o sta no w ien ia . Z r y w a ją c  ze z  p 0(j7ie m ia . P o w o ła n y  został —  ż a ­
lą c y c h  n a  s ta n o w is k u  g ru n to w n y c h  zg u b ny m  _ s ta n o w is k ie m  rzą d ó w  p o w ia d a n y  w  d e k la ra c ji  K R N  — 
re fo rm  s p o łe c zn o -p o lity c zn y c h  w  przed  w rze ś n io w y c h , d e k la ra c ja  o* ty m c zas o w y rz ą d : P o ls k i K o m ite t  
w v z w o !o n e j Po lsce . k re ś la ła  t r w a łe  o p arc ie  p o ls k ie j po - W y z w o le n ia  N a ro d o w e g o , p ie rw s zy

W  in a u g u ra c y jn y m  po sie d zen iu  *i t y k i  za e , a n ic z n e j °  zasadY p rz y -  w  h is to r ii k r a ju  rzą d  ro b o tn ic zo -  
K U N  u flp es tp ic zy li ’  d .ia ła p z e  P P R , i » * " i .  < « -« p ć lp ra c y  ze Z w ią z k ie m  cW „ pslIj.  
le w eg o  s k rz y d ła  R P P S , ra d v k a ln v c h  R a d z ie c k im .
k ó ł S tro n n ic tw a  I  udow ego  i B a -  D la  o s iągn ię cia  ty c h  ce ló w  K R N  W  ciąg u  p ie rw s zy c h  n a jt ru d m e j-  
ta lio n ó w  C h ło p sk ich , G w a r d ii  L u -  p o stu lo w a ła  u tw o rz e n ie  w e  w ła ś c i-  szych la t  w ła d z y  lu d o w e j —  tat 
d o w e j, Z W M , a ta k ż e  p rz e d s ta w i-  w y m  czasie — w  o p a rc iu  o  d e m o - o g rom nego  w y s iłk u  o d b u d o w y , od ­
c ię ło  ś rod o w isk  n a u k o w c ó w , snó ł- k ra ty c z n y  fro n t  n a ro d o w y  —  rzą d u  ra d za n ia  ż y c ia  p o lityc zn eg o , od p ie -  
d z ie lo ó w , p o d z iem n y ch  z w ią z k ó w  tym c zas o w eg o , zdo lnego  do p rz e - ra n ia  a ta k ó w  re a k c ji , b u d o w y  n ie ­
za w o d o w y c h . IV  u c h w a lo n e j je d n o -  c iw d z ia ła n ia  w s z e lk im  p ró b o m  p rz e - podleg łego b y tu  p a ń s tw ow eg o  na 
m yślnśe d e k la ra c ji  p rz y ję to  p ro -  ję c ia  w ła d zy  p rze z  re a k c ję . s o c ja lis ty c zn y c h  zasadach Pe,r**'
g ra m  d z ia ła n ia  K R N . U g ru p o w a - D oniosłe zn ac zen ie  d la  ro z w o ju  la  K r a jo w a  R ad a  N a ro d o w a  fu n k -  
n io m  p ra w ic y  i  j e j  d ą że n iu  do re -  w a lk i z b ro jn e j z o k u p a n te m  m ia ł c ję  tym c zas o w eg o  p a r la m e n tu  k r a -  
s ta u r a e ji P o ls k i w  d a w n y m  k s z ta l-  u c h w a lo n y  n a  p ie rw s z y m  posiedzę- ju .

Kalendarz
ciągle

niedoskonały
(C iąg dalszy ze s tr. 1)

bę astronom ow ie?  Bo w ia d o ­
mo, że m ę d rcy  egipscy o g ło s ili, 
iż  ro k  p o w in ie n  m ieć 360 d n i, 
a le  za g n ie w a n i bogow ie d o rzu ­
c i l i  im  jeszcze 5 d n i z u ła m ­
k ie m , z k tó ry m i n ie  w ie d z ian o  
co z rob ić , aż uznano je  za d n i 
„ fe ra ln e ” . C iekaw e  je dn a k , że 
do podobnych  w n io s k ó w  d osz li 
na in n e j p ó łk u l i  z ie m s k ie j M a ­
y o w ie  —  i  że p rzy  o b liczen ia ch  
p o p e łn i li te same b łędy.

B ab ilo ń czycy  bardzo p ra k ty c z  
nie p o ra d z ili sobie z b łęd a m i 
p o w s ta ją c y m i p rz y  o b lic z a n iu  
czasu: po p ro s tu  to p ro w a d z ili 
do swego ka lendarza  d o d o tk o iry  
m iesiąc (czyżby  ta m  powszech­
n ie  o bo w ią zyw a ła  „ t r z y n a ­
s tk a ” ?)

M ędrzec Sozygenes, rodem  z 
A le k s a n d r ii, z a in ic jo w a ł k a le n ­
darz  rz ym sk i, w  k tó ry m  po raz  
p ie rw szy  w p ro w a d z ił po jęc ie  
ro k u  przestępnego, d o d a tk o w y m  
dn iem  w y ró w n u ją c  różn icę  cza­
su. Sozygenow ski system  po pew  
n ych  m o d y fik a c ja c h  zosta ł za­
s tosow any przez Ju liu sza  Ceza- 

u zna ł go następn ie  pap ież  
G rzegorz V I I .  T ym  ka len d arzem  
p o s łu g u jem y  się po dz ień  d z i­
s ie jszy. Jaka  szkoda, że n ie  pa­
m ię ta m y  o tym , iż  na  życzę 
n ie  Sozygenesa każdy ro k  zaczy­
n am y  pod zn ak ie m  Janusa  —* 
boga poko ju .

R zym ian ie  l ic z y l i  erę od za ło ­
żenia  R zym u. T a k  by ło  do o w e j 
c h w ili,  w  k tó re j papież (d z ia ło  
się to  w  V I  w ie k u ) z le c ił p e w ­
nem u z a k o n n ik o w i, by u s ta li ł 
m u wstecz d ok ła d ną  datę na ­
ro d z in  C hrystusa. N ies te ty , n ie  
w ie m y  na  ja k ic h  ź ró d łach  o p a rł 
się ó w  za kon n ik , k ie d y  p rze ka ­
za ł p ap ieżow i, że C h rystus p rzy  
szedł na ś w ia t d ok ła d n ie  w  754 
ro ku , licząc od za łożen ia  R zy­
m u. C iekaw e, że bardzo d ługo  
n ie  zauw ażono b łędu, k tó ry  po­
w s ta ł p rz y  u s ta la n iu  g ra n ic y  
m ięd zy  s ta rą  i  n ow ą  d a tą : o to  
liczono  p ie rw szy  ro k  „a n tę ”  i  
p ie rw szy  ro k  „p o s t”  —  zapom ­
n iaw szy o w ła ś c iw y m  ro ku , 
k tó ry  przecież m u s ia ł być gdzieś 
pośrodku?  D ługo  t rw a ły  spory  
o ten  ro k , k tó ry  iv  m iędzyczasie  
ro z ró s ł się do ro z m ia ró w  7 la t
—  ta k i b łąd  zarzucano b ow iem  
ow em u  z a k o n n ik o w i.

T a k  o to  p o w s ta ł nasz —  ze 
s w y m i d łuższym i i  k ró ts z y m i 
m iesiącam i, w  k tó ry c h  je d n a k o ­
w o  tru d n o  je s t dociągnąć do  
„ p ierw szego ” . W prow adzen ie  la t  
p rzestępnych  pom og ło  lu dz iom  
radz ić  sobie z k ło p o t liw ą  n a d -  
w yżką  czasu. A le  ju ż  dziś p o ­
w szechnie  je s t w iadom e, że 
nasz ka len d a rz  je s t wysoce n ie ­
d oskona ły . E kon o m iśc i np. za­
rzu ca ją  m u  n ie s p ra w ie d liw y , ka  
że b ow iem  pracow ać za to  samo  
uposażenie za ró w no  w  styczn iu  
m a ją c y m  31 d n i, ja k  i  w  lu ty m
—  o 3 d n i k ró tszym ... W  n ie ­
k tó ry c h  m iesiącach  m a m y  5 
n ied z ie l, c z y li d n i w o ln y c h  od  
p ra cy . Co ro k u  poszczególne  
d a ty  łączą się z in n y m i d n ia ­
m i tyg o d n ia  itd .

N ie je d n o k ro tn ie  śro ia t zasta­
n a w ia ł się nad m o ż liw o ś c ia m i 
u sun ięc ia  ty c h  us te re k  z k a le n ­
darza. W  la tach  m ię d z y w o je n ­
n ych  za jm o w a ła  się tą  sp ra w ą  
L ig a  N a rodów . P o w s ta ły  w ó w ­
czas d w a  p ro je k ty  re fo rm y . Je ­
den z n ic h  w p ro w a d z ił p od z ia ł 
ro k u  na c z te ry  części po  91 d n i 
każda, z k o le i ka żdy  k w a rta ł 
d z ie l i ł się na 3 m iesiące. W  ty m  
u k ła d z ie  ro k  l ic z y ł 364 d n i —  i

(D okończen ie  na  s tr .  3)
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Drugi spacer 
kosmiczny 

załogi „Skylaiia“
30.12. N O W Y  J O R K  P A P . P o  raz  

d ru g i w  c iąg u  o sta tn ic h  5 d n i astro  
n a u c i a m e ry k a ń s c y  G e ra ld  C ,arr i 
E d w a rd  G ib s o n  o p u śc ili s ta c ję  kos­
m ic zn ą  „ S k y la b -3 ” i o d b y li na w y ­
sokości 430 k m  n ad  Z ie m ią  spacer 
k o s m ic z n y . T r w a ł  on 3 i  p ó ł go d z i­
n y , a w ię c  b y ł k ró ts zy  n iż  po ­
p rz e d n i — re k o rd o w y  (7 godzin). 
A s tro n a u c i w  czasie spa ce ru  o bse r­
w o w a li p rzede w s zy s tk im  k o m e tę  
K o h o u tk a , k tó ra  w  p ią te k  m in ę ła  
p u n k t  n a jw ię k s ze g o  z b liże n ia  dc 
S łoń c a .

S p a ce r rozpoczą ł się  w  sobotę o 
g o d z in ie  18.29 a z a k o ń c zy ł się o go­
d z in ie  22. P rze d te m , t j .  w  p ią te k  
w ie c z o re m , o b a j as tro , '.auci przez  
ł l  m in u t  ro z m a w ia li p rzez ra d io te ­
le fo n  z Lubosem  K o h o u tk ie m  na 
te m a t  zb liż a ją c e j się do Z ie m i k o ­
m e ty .

A s tro n a u c i m ie li  tru d n o ś c i z  od­
p o w ie d n im  n a s ta w ie n ie m  k a m e r  na  
o b s e rw o w a n y  o b ie k t. W  zw ią z k u  z 
ty m  trze c i z a s tro n a u tó w  W illia m  
F o g u e  m u s ia ł u ru c h o m ić  s iln ik  ra ­
k ie to w y , ab y  n ieco  zm ie n ić  k ie ru ­
n e k  lo tu  „ S k y la b a ” . N a  ten  cel 
t rz e b a  b y ło  zużyć  1700 kg  p a liw a .  
A s tro n a u c i m uszą oszczędzać p a l i ­
w o . P ozosta ło  im  ty lk o  8 000 kg  u 
są d o p ie ro  na p ó łm e tk u  e k s p e ry ­
m e n tu . Pozostaną o n i jeszcze w  
p rz e s trz e n i ko s m ic zn e j 6 tyg o d n i.

H A F T O W E
P H 0 B L E M Y

d o c h o d y  z  r o p y  n a f t o w e j  —
N A  B U D O W Ę  T A N IC H  M IE S Z K A Ń

P O  P O S IE D Z E N IU  g ab in e tu  ba -  
h ra js k ie g o  w  sobotę w ie czo re m  oglo  
szono. iż  rzą d  tego k r a ju  p rze zn a ­
c z y  d o d a tk o w e  dochody ze sp rze ­
d a ż y  ro p y  n a fto w e j, u zys ka n e  dz ię ­
k i  n ie d a w n y m  w y s o k im  p o d w y ż ­
k o m  cen n a fty , n a  b u d ow ę now ych  
m ie s zk a ń  d la  uboższych  o b y w a te li.

E K W A D O R  R Ó W N IE Ż  P O D N O S I 
C E N Ę  R O P Y  N A F T O W E J

R Z Ą D  E K W A D O R U  p o stan o w ił 
ró w n ie ż  podnieść cenę ropy. n a fto ­
w e j do 13,7 d o la ra  za  b a ry łk ę . Jest 
to  ju ż  ósm a p o d w y ż k a  tego  ro d za ­
ju  od  s ie rp n ia  1972 r .. k ie d y  cena 
e k s p o rto w a  ro p y  n a fto w e j w y n o s i­
ła  2.3 d o la ra  za b a ry łk ę . W  w y n ik u  
o s ta tn ie j p o d w y żk i z 16 g ru d n ia  za  
b a ry łk ę  p łacono  10 d o la rów .

N A R A D A
P A Ń S T W  S K A N D Y N A W S K IC H  
W  S P R A W IE  K R Y Z Y S U  
E N E R G E T Y C Z N E G O

W  S Z T O K H O L M IE  o d b y ła  się n a­
ra d a  p rz e d s ta w ic ie li rzą d ó w  D an ii, 
biocw egtl. S zw ec ji. F in la n d i i i  Is la n ­
d i i  n a  te m a t k ry z y s u  e n e rg etyc zn e­
go. U czestn icy n a ra d y  p o in fo rm o ­
w a li  się o s y tu a c ji gospodarczej w  
poszczegó lnych  k ra ia c h  i po d ję tyc h  
k ro k a c h  w  z w ią z k u  z k ry zy s e m  
e n e rg e ty c zn y m . Z aznaczono , że n ie ­
d o b ór p a liw a  p ły nn e g o  n a jb a rd z ie j 
o d c zu w a  D a n ia . K o n k re tn y c h  posu­
n ię ć  n ie p o d ję to  na n ara d z ie .

P O D W Y Ż K A  C E N  B IL E T Ó W  
L O T N IC Z Y C H  W  K O L U M B II

K O L U M B IJ S K IE  to w a rz y s tw a  lo t -  
• ic z e  p o stan o w iły  z d n iem  1 stycz­
n ia  podnieść ce n y b ile tó w  o 6 p ro ­
c e n t. K ro k i te p o d ję to  w  zw ią zk u  
z  tru d n o ś c ia m i w  za o p a trze n iu  w  
p ro d u k ty  n a fto w e  i  z  p o d w yżk ą  
c e n  n a  te p ro d u k ty .

P R O W O K A C J E  i z r a e l s : ; : j  
W O B E C  L IB A N U

a  A r ty le r ia  iz ra e ls k a  po ­
n o w n ie  o s trz e liw a ła  w  sobotę  
te ry to r iu m  p o łu d n io w eg o  L i­
ban u . J a k  in fo rm u je  d z ie n n ik  
„ A l- H a ja t “ , w y rz ą d z o n o  szko  
d y  ludnośc i c y w iln e j.

P R O J E K T  B U D O W Y  
N A F T O C 1 Ą G U  S U E Z  —  K A IR
— A L E K S A N D R IA

P rz e d s ta w ic ie le  E g ip tu , A -  
ra b i i  S a u d y js k ie j, K u w e jtu , 
A b u  Ż a b i i  K a ta ru  p o dpisa li 
w  K a irz e  p o ro zu m ie n ie  o po­
w o ła n iu  do ż y c ia  to w a rz y ­
stw a , k tó re  z a jm ie  się budo­
w ą  i e k s p lo a ta c ją  ru ro c ią g u  
n afto w eg o  S uez — K a ir  — A -  
le k s a n d ria

K a p ita ł z a k ła d o w y  to w a rz y ­
s tw a  b ęd z ie  w y n o s ił 400 m in  
d o la ró w . P o ło w ę  s u m y  w n ie ­
sie E g ip t, n a to m ia s t A ra b ia  
S a u d y js k a , K u w e jt  i A b u  Ż a ­
b i w p ła c a  po 60 m in  d o la ­
ró w , a K a ta r  20 m in  d o la ­
ró w . P ie rw s zy  e ta p  b u d ow y  
ru ro c ią g u , k tó r y  p o zw o li na  
tra n s p o rt  40 m in  ton  ro p y  
n a fto w e j ro czn ie , b ęd z ie  za ­
k o ń c zo n y  za 2 la ta .

K O L E J N E  O F IA R Y  
Ś M IE R T E L N E  W  U Ł S T E R Z E

A W  sobotę w ie c zo re m  w  
sam ochodzie  ja d ą c y m  w  k ie ­
ru n k u  p ro tes ta nc k ie j d z ie ln ic y  
B e lfa s tu  z a b ity  zosta ł je d e n  
p o lic ja n t, a  d ru g i odn iósł ra ­
ny -

W  n o cy z p ią tk u  n a sobotę  
w  czasie zam ie s ze k  w  p ro te ­
s ta n c k ie j d z ie ln ic y  S h a n k il l  
R o ad  zg in ę ła  je d n a  osoba. Od  
p o czą tk u  tego  ro k u  w  za­
m ie szkach  w  U l s terze p o n io ­
sło  śm ierć  łą c zn ie  249 osób.

O Ś W IA D C Z E N IE  
H A R O L D A  W IL S O N A

A R o k  1974 b ęd z ie  d la  W ie l 
k ie j B rv ta n i i  n a jc ię żs zy m  ro ­
k ie m  od czasu d ru g ie j w o jn v  
ś w ia to w e j. T a k ą  p ro g n ozę  za ­
m ieszcza w  so e c ja ln y m  n o w o ­
ro czn y m  liśc ie  do cz ło n k ó w  
b ry ty js k ie j P a r t i i  P ra c y  je j 
p rzy w ó d c a  H a ro ld  W ilso n . Po  
U ty k a  rzą du  ko n s e rw a ty s tó w
— d o d a je  H . W ils o n  —  dopro  
w a d z iła  do k ry z y s u  ek o n o ­
m icznego , n ie b v w a łe j in f la c ji  
w  k r a ju  1 g w a łto w n e g o  o b n i­
że n ia  p o z io m u  ż y c ia  lu d z i 
p ra c y .

Wykopaliska 
archeologiczne 

w  centrum Sofii
29.12. S O F IA  P A P . W k ró tc e  za ­

koń c zo ne  zostaną t rz y le tn ie  prace  
w y k o p a lis k o w e  p ro w a dzo n e  w  cen ­
tru m  s to lic y  B u łg a r i i .  W  ty m  o k re ­
sie zos ta ła  o d k ry ta  i odkopana  
część m u ró w  fo r ty f ik a c y jn y c h  
d a w n e j s to licy  z w a n e j S e rd ik a  z 
w ie żą  o ra z  u lic ą , k tó ra  do n ie j 
p ro w a d z iła . P o  obu s tro n a c h  u lic y  
o d kopano  w ie lo p o k o jo w e  m ie s zk a ­
n ia . B u d y n k i są k w a d ra to w e , a  je ­
den z n ic h  m a d z ie d z in ie c  ze s tu ­
d n ią .

A rc h e o lo d zy  o d k r y li  ró w n ie ż  
śred n io w ie czn ą  c e rk ie w  w  bardzo  
d o b ry m  s ta n ie . Z a c h o w a ły  się w  
n ie j m a lo w id ła  śc ienne .

TAJEMNICA
„E N IG M Y ”

F R A N C J A  zn a jd o w a ła  się ju ż  w  s tan ie  w o jn y  z N ie m ca m i 
i  w  o rg ą n iż a c ji s łużby  w y w ia d u  n a s tą p iły  o dp o w ie d n ie  zm iany . 
D z ia ł nas łuchu  i  ro z s z y fro w y w a n ia  (p o dporządkow any V  w y ­
d z ia ło w i S ztabu G enera lnego) pod k ie ro w n ic tw e m  B e rtra n d a  

rozm ieszczony zosta ł w  z a m ku  V ig n o łle s  w  p o b liż u  P aryża, pod 
k ry p to n im e m  „B ru n o ” . P la ców ka  ta  s k ła d a ła  się z personelu  

fra n cu sk ie g o  o raz personelu  cudzoziem skiego  zgrupow anego  w  
„e k ip ie  D ”  i ..ek ip ie  Z ” .

Eki.pę D  s ta n o w ili H iszpan ie  —  spec ja liśc i w  zakresie  ro z­
s z y fro w y w a n ia . H is to r ia  e k ip y  D  b y ła  następu jąca. Po klęsce 
h iszp a ń sk ie j a rm ii re p u b lik a ń s k ie j je j c z ło n k o w ie  w y c o fy w a li 
s ię  przez P ire n e je  na te ry to r iu m  fra ncu sk ie . B e r tra n d , w ych o ­

dząc z za łożen ia , że w śród  w y c o fu ją c y c h  się p o w in n i być ró w ­
n ie ż  p ra c o w n ic y  s łużby  s zy fró w , rozpoczą ł poszu k iw a n ia , na­
w ią z a ł k o n ta k t z szefem s łu ż b y  in fo rm a c y jn e j a rm ii re p u b li­
k a ń s k ie j i p rzy  jego  pom ocy o d n a la z ł 7 czo łow ych  k ry p to lo -  
g ó w  —  m łod ych  o fic e ró w , k tó rz y  z a ch o w a li ró w n ie ż  część do­
k u m e n ta c ji (kody h iszpańsk ie , n ie m ie c k ie  i  w ło s k ie ). N a 
z a m k u  V ig no lIes  z a in s ta lo w a li się o n i ja k o  e k ip a  D , ro zp raco ­
w u ją c  łączność ra d io w ą  h iszpańską  i w łoską .

E k ip ę  Z  s ta n o w ili P o lacy —  15 lu d z i pod k ie ro w n ic tw e m  
L uca . Łączn ie  „B ru n o ”  s k ła d a ł się z  70 „ te c h n ik ó w ”  p ra c u ją ­
cych  pod z w ie rz c h n ic tw e m  B ertran d a . N a zw a łem  ten  zespół —  
p isze  a u to r —  „m ie s z a n in ą  m ózgów ” , a  zosta ła  o n a  s tw o rzo na

J A P O Ń S K IE  g w ia zdy  f i lm o w e  w ita ją  N o w y  Rok.
(C A F  —  Kyodo)

1 5 - l e c i e
kuhafiskiej rewolucji

G r a t u l a c j e  z  P o l s k i
W  N O C  s y lw e s tro w ą  1958—59 u -  

c ie li ł  z H a w a n y  p rzed  n ad c iąga jącą  
a rm ią  p a rty z a n c k ą  do w o d zo ną p rzez  
F id e la  C astro  d y k la to r  K u b y  — B a ­
lis ta . R a n k ie m  1 s ty czn ia  1959 ro ku  
cło s to lie y  w k ro c z y ły  o d d z ia ły  p a r­
ty za n c k ie . T y m  s a m y m  zak o ń czy ł 
się k i lk u le tn i o k re s  w a lk i o zm ia n ę  
o b lic za  k r a ju  za p o c zą tk o w a n y  a ta ­
k ie m  na k o s zary  M o n c a d a  w S a n tia­
go d e C u b a  w  lip c u  1953 ro k u .

T a m te n  d es p era ck i z ry w  zak o ń ­
czy ! się  p o ra żk ą  ale m ło d z i b o jo w ­
n ic y  n ie  z re z y g n o w a li z da lsze j w a l­
k i .  W  g ru d n ia  19.76 ro k u  na w y ­
b rze żu  p ro w in c ji O rie n te  lą d u je  na 
cze le  s fo rm o w a n eg o  w  M e k s y k u  od­
d z ia łu  F id e l C astro.

T ru d n y  b y ł to  o kre s . W  ciągu  
p ie rw s zy c h  k i lk u  ty g o d n i m id łonu, 
s k ła d a ją c e m u  sie z 12 lu d z i o d d z ia ­
ło w i g ro z iła  zag ład a . Ś c ig an y  p rzez  
u zb ro jo n e  po zęb y  w o js k a  B a tis ły , 
s p o ty k a ją c y  się z n ie u fn o śc ią  m ie j­
scow ej lu d n o śc i, z d a w a ł się n ie  m ieć  
żad n y ch  szans w  w a lce . Je d n ak  m i­
m o w s zys tk ic h  p rze c iw ie ń s tw  tych  
k i lk u  lu d z i b y ło  w  stan ie  zo rgan izo ­
w a ć a rm ię , k tó ra  w  k i lk a  la t póź­
n ie j o b a li ła  zn ie na w id zo n eg o  d y k ta ­
to ra , ro zp o c zy n a ją c  tv m  s a m y m  no ­
w y  etap  h is to rii k r a ju .

T e ra z , po p ię tn a s tu  la ta ch , patrząc  
na to  co z ro b io n o  n a  w y s p ie  m ożna  
ocenić o grom  p rze m ia n . P ra k ty c zn ie  
zb u d ow an o  w  ty m  o kre s ie  now ą  
K u b ę . Z m ie n io n o  k s z ta łt  gospodar­
k i ,  stw o rzo n o  now e i z u p e łn ie  n ie -  
zna,ne ta m  p rzed tem  g a łęz ie  p ro ­
d u k c ji, z re a lizo w a n o  p o s tu la t  p o w ­
szechnego n a u c z a n ia  i (w le k ł le k a r ­
s k ie j. ob ję to  p o d s ta w o w y m i św iad ­
c ze n ia m i so c ja ln y m i c a łą  ludność.

Z  O K A Z J I 15 ro czn icy  zw y c ię s tw a  
re w o lu c j i  k u b a ń s k ie j E . G ie re k , H . 
J a b ło ń sk i i P . Jaro sze w ic z  w ystoso­
w a li w c zo ra j do p rzyw ó d c ó w  K u b y  
F . C astro  i O. D ortico sa  depeszę z 
se rd ec zn ym i g ra tu la c ja m i.

Światowy rekord Ciiin 
w spożyciu p ip łe k  
antykoncepcyjnych
29. 12. R Z Y M  P A P . W  s ied z ib ie  F A O  

w  R z y m ie  o p u b lik o w a n o  ostatn io  
szereg d a n y ch  do ty czą cy ch  p o lity k i  
d e m o g ra fic zn e j, re a liz o w a n e j w  ró ż ­
nyc h  częściach św ia ta . J a k  w y n ik a  
7. tyc h  d a n y ch . C h iń s k a  R e p u b lik a  
L u d o w a  m a ab s o lu tn y  re k o rd  ś w ia ­
to w y , je ś li ch odzi o spożycie  p ig u ­
łe k  a n ty k o n c e p c y jn y c h .

W  1973 ro k u  od  10 do 15 m in  C h i­
n e k  sy s te m atyc zn ie  zaży w a ło , p ig u ł­
k i .  P o n ie w a ż  w  C h in ac h  ż y je  ok. 
1U0 m in  ko b ie t zd o ln yc h  do ro d zen ia , 
za te m  od 10 do 15 p roc. o gó łu  za in ­
tere so w a n yc h  k o b ie t  k o rzy s ta ło  sta­
le  z p ig u łk i.

T a k  znaczne s p o p u la ry zo w a n ie  p i­
g u łk i je s t p rze ja w e m  /d e e y -la w a n e j- 
p o lity k i w ła d z  c h ińs k ich , z m ie rz a ją ­
cej do o g ra n ic ze n ia  p rzy ro s tu  n a tu ­
ra ln eg o .

Kalendarz
ciągle

niedoskonały
(D okończen ie  ze str. 2)

p ozostaw a ła  je d n o  — czy d w u ­
d n io w a  „k o ń c ó w k a ” . D la  od­
m ia n y  d ru g i p ro je k t  d z ie l i ł . się 
na 13 m ies ię cy  po 26 d n i, pozo­
s ta w ia ją c  ró w n ie ż  1— 2 d n i nad  
lie rbo toe .

B y ł i  p ro je k t  „s p o r to w y ’ * —* 
do rad za ł synchron izac ję - k a le n ­
darza z zegarem  i  łączen ie  je d ­
nego i  d ru g ie g o  we w s p ó ln y m m 
dz ies ię tn ym  system ie m ie rze n i 
czasu. W  ty m  u k ła d z ie  doba  dzi&  
l i la b y  się na 10 godzin  —  godzi­
na na 100 m in u t. System  ten  b y t 
by k o rz y s tn y  d la ' ob liczan ia  w y  
n ikó ru  s p o rto w ych , z n a jd u ją  w  
n im  ró w n ie ż  za le ty  lekarze. K a  
le nd a rz  m u s ia tb y  być wówczas  
d e k a d o w y Tak,  a le  k ie d y  t* 
n im  ro zp oczyn a łby  s tę  n o w y  
rok?

Ż y d z i zaczyna ją  sw ó j n o w y  
ro k  na  p rze łom ie  w rześn ia  i  paż 
d z ie rn ik a . S ta ro ż y tn i R zym ian ie  
o bch od z ili począ tek ro k u  1 m a r­
ca. M y  sk ła da m y sobie życzenia  
w  nocy z 31 g ru d n ia  na 1 stycz­
n ia . A le  p rz y  ty m  u k ład z ie  m a­
m y  ró w n ie ż  k ilk a  in n y c h  „p o ­
czą tków  ro k u ”  —  d la  uczn ió w  
np. n o w y  ro k  zaczyna się  t  
w rześn ia , to  samo dotyczy  sezo­
n ó w  te a tra ln y c h . O tóż p ropono ­
w a n y  n o w y  ro k  zaczyna łby  się  
z ro k ie m  szko lnym . T ru d n o  prze  
w id z ie ć  ja k ie  o po ry  lo y to o ła łb y  
w śród  z w o le n n ik ó w  tra d y c ji.

O N Z  rozw aża  p ro je k t u jed n o ­
liconego ro k u , k tó ry  zaczyna łby  
się zawsze w  n i e d z i e l w  k tó ­
ry m  m iesiąc m ia łb y  26 d n i, c a ły  
ro k  —  364 d n i, a pozostający po  
za czasem je de n  dzień b y łb y  
n ieco  p rz y d łu g im  „S y lw e s tre m ” ,  
mieszcząc się m iędzy osta tn ią  
sobotą starego i  p ie rw szą  n ie ­
d z ie lą  now ego ro ku . W rokm  
p rze s tę p nym  z ja w iłb y  się jesz­
cze jeden  ta k i za b łą ka ny  d z ień  
na p rze łom ie  czerw ca  i  lipca .

K ażd y  p ro je k t  w p row adza  re­
w o lu c y jn e  zm iany , do k tó ry c h  
n ie ła tw o  b y ło b y  dostosować  się 
lu dz iom , a p rzecież n aw e t kon­
se rw a ty w n a  A n g lia  d a je  «1$ 
przekonać do  u je d n o lico n ych  s y  
Sternów m ia r  i  wag. Może pogo­
d z ilib y ś m y  się z u je d n o lic o n y m i 
czasem? •»

Zmiana kursu 
forinta

30.12. B U D A P E S Z T  P A P . J a k  po»»
in fo rm o w a ła  A g e n c ja  M T I ,  z d n ie m  
1 s ty czn ia  1974 ro k u  n a  W ęg rzec h  
zo stan ie  po d n ies io n y  k u rs  fo r in ta  w  
stosunku do n a jw a żn ie js zy c h  w a lu t  
zac h o d n io e u ro p e js k ic h . N p . w a rto ś ć  
w y m ie n n a  fo r in ta  w  sto su n k u  do  
m a r k i zac h ó d n io n iem ie c ls ie j b ęd z ie  
w ię k s z a  o 4,1 p ro c ., do  f r a n k a  
s zw ajc arsk ieg o  — o 9.9 p ro c ., do  f r a a  
k a  fra n c u s k ie g o  — 4,9 p ro c ., do  k o ­
ro n y  s z w e d z k ie j — 4,7 p ro c . f u n t a  
s z te rlin g a  —  o 4,3 p ro c .

w  p rze kon an iu , że same ty lk o  m ózgi fra n c u s k ie  —  n ie  u c h y ­
b ia ją c  ich  w a lo ro m  —  n ie  b y ły  w  s tan ie  podołać w ie lk ie m u  
zadan iu , ja k ie  m ie liś m y  do w yko na n ia .

A b y  u re gu lo w ać  sp ra w y  w o jskow e  cz ło n k ó w  zespołu „S truno” . 
B e r tra n d  s p ow o d ow a ł za liczen ie  e k ip y  D do szeregów- L e g ii 
C u dzo z ie m sk ie j, zaś e k ip y  Z — do szeregów  a rm ii, po lsk ie j 
w e  F ra n c ji. Poza ty m  „B ru n o ”  m ia ł jeszcze stałego b ry ty js k ie ­
go o fic e ra  łą czn ikow ego, k tó ry  d yspo no w a ł bezpośrednią  lin ią  
łącznośc i z  Lon dyn e m .

„B ru n o ”  —  pisze B e rtra n d  — b y ł p ra w d z iw y m  k lasz to rem , 
ja  zaś je go  o p a le m : tu  spożyw ano p o s iłk i, tu  spano, w ych od z iło  
się poza obręb  p la c ó w k i nader rza d ko  i ty lk o  za m o im  pozw o­
le n iem , a w ie czo re m  p rzeprow adzono  ścis łą  k o n tro lę  obecności 
w s zys tk ich  „ b r  u n is tó w ” .

D n ie m  i  nocą c z u w a ła  nad za m kie m  je dn o s tka  s ira ż y  te ry ­
to r ia ln e j:  n ie  b y ło  do  nas swobodnego dostępu, n a w e t w  m u n ­
d urze  fra n c u s k im , ty m  bardz ie j, że w ie le  m ó w iło  się wówczas 
o  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  spadochron iarzach , k tó rz y  na jczęśc ie j po­
s łu g iw a li. się ty m  w ła śn ie  m u n du re m , aby zdobyć in fo rm a c je  
łu b  dokonać sabotażu.

A  CO  Z  „E N IG M Ą ” ? T rudnośc i spow odow ane m o d y fik a c ja ­
m i w n ie s io n y m i przez N iem ców  z  d n ie m  1 lip c a  1939 r. zasia­
ły  p rzezw yciężone  28 p aźd z ie rn ika  tego ro ku . P raca  trw a ła  
d n ie m  i nocą. In fo rm a c je  p rzekazyw ano  fra n c u s k ie m u  nacze l­
n em u  d ow ó d z tw u , a także  sztabow i b ry ty js k ie m u  —  za pośred­
n ic tw e m  ic h  o fic e ra  łączn ikow ego. R ó w n ocze śn :; trze ba  b y ło  po 
m yśleć o  z b ud ow an iu  n ow ych  egzem p la rzy m aszyny. P ie rw sze  
za m ó w ie n ie  w  liczb ie  40 sztuk b y ło  gotow e na  począ tku  1940 r. 
P ew na  f irm a  w ysp ec ja lizow an a  w  m echan ice  p re c y z y jn e j i  c ie ­
sząca się a bs o lu tn y m  zau fan iem  w y w ia d u  w y k o n y w a ła  w  try b ie  
p iln y m  części w e d łu g  dosta rczonych  je j szczegó łow ych  p la n ó w  

n a to m ia s t m on taż b y ł d z ie łem  e k ip y  Z.

(D a lszy  ciąg nastąp i)
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Szczecin 1974 Wymiar celów, 
m ożliwcśą ambicji

NO W O  w y b ra n a  M ie js k a  R ada  N a ro do w a  w  Szczecinie po u k o n s ty tu o w a n iu  się, p o w a la n iu  
P re z y d iu m  i  ko m is  i i  roznocze ła  »race. O bda rzona  sno lecznvm  m anda tem  z a u fa n ia  w  n-

nowe potrzeby wymogojq dużych
1 P re zyd .u m  i  k o m is ji rozpoczę ła  pracę. O bdarzona  spo łecznym  m anda tem  z a u fa n ia  w  o - nakładów i środków technicznych, 

k res ie  n a jb liż s z y c h  czte rech  l i t  o k reś lać  będzie k :e ru n k i d z ia ła ń  społeczno-gospodarczych  ca - Szczecin roku 1975 to miasto o
le j  społeczności m ie js k ie j Szczecina, w s z y s tk ic h  je d n o s te k  gospodarczych .

O pods taw ow ych , k lu c z o w y c h  zadaniach  now o  w y b ra n e j M ie js k ie j R ady ro z m a w ia m y  z za­
stępcą P rzew odn iczącego M R N , se kre ta rze m  K W  P ZP R , J e rzym  B ru liń s k im .

Co p rzyn ie s ie  ro k  15)74 —  
obok ty c h  z m ian  w  k ra jo ­
b ra z ie  p rz e m y s ło w y m  Szcze 
cina?

— Centralne, kierunkowe pro­
blemy w dzia łan iu  naszej Rady 
wynikają z charakteru i znaczenia 
naszego miasta w gospodarce i 
życiu kraju. Nade!, i to w stopniu
coraz bardziej decydujqcym, dy- -  Nastqpiq wyraźne, odczuwal- 
namika rozwoju zakładów przemy- ne zmiany w całym kompleksie 
słowych usytuowanych na obsza- spraw społeczno-socjalnych, okres 
rze w ielkiego Szczecina, w tym la jqcych materialną, kulturalno- 
głównie przemysłu -toczniowego, oświatowa podstawę rycia miesz- 
rozwoju floty, portów determ ino- końców. Sprawq generalnq w dzia 
wać będzie — mówiqc na jogó ln ie j lan iu  Rady będzie koncentracja 
— kierunki rozwoju miasta. wszystkich sił i środków na rzecz

—  J a k ie  będą ko n k re tn e  
p rz e ja w y  tego sprzężenia  
ce lów  ro z w o ju  gospodarcze 
go i  społecznych  po trzeb  
m ieszkańców ?

-  W  przygotowywanym na rok 
1974 programie rozwoju społecz­
no-gospodarczego naszego m ia­
sta przeznaczamy poważne sumy 
na inwestycje przemysłowe. Z su­
my 28,7 mld złotych przeznaczo­
nych na te cele Uchwałą Rządu z 
marca 1972 r. wykorzystaliśmy do­
tychczas około 16 mld złotych. Na 
rok 1974, jak i na następny, koń­
cowy rok p ięciolatki, przypada 
łącznie ok. 12 mld zł. Efektywne 
wykorzystanie tych środków w po­
staci zbudowania nowych fabryk, 
remontu i unowocześnienia sta­
rych zakładów — to nasze n a jp il­
niejsze i najważniejsze zadanie. 
W  rezultacie Szczecin wzbogaci 

nowe zakłady przemysłowe,

dalszej poprawy warunków życia j rucj n( 
mieszkańców. Posiadamy środki i 
możliwości dla 
działania.

365 tys. mieszkańców. to wciąż 
powstające nowe osiedla, dla któ 
rych niezbędne są nowe ulice, 
sieć ciepłownicza, gaz, kanaliza­
cja, ścieki i woda. Dla stałej po­
prawy sytuacji w tych dziedzinach 
wciąż podnosimy moce przerobo­
we przedsiębiorstw wchodzących 
w skład gospodarki komunalnej 
miasta. Tym bardziej, że w n a j­
bliższych latach musimy wybudo­
wać oczyszczalnie ścieków d la no­
wo powstających osiedli np. w re- 

kan jow ego  i  te rm in ó w  jego  jon ie  Dąbia, Zdrojów, Podjuch, 
re a liz a c ji?  Klęskowa, w których zamieszka

ok. 70 tys. mieszkańców. Podobnie 
Będzie to  oczywiście zadanie dotyczy to budowy nowej ciepłow-

podobnie WK-70 produkująca już 
obecnie elementy d la osiedla Goń 
tyny i SPBO-3.

—  Czy m ożna pow iedz ieć, 
że n a jb liższe  la ta  n ie  będą 
o b fito w a ć  w  ta k  bardzo  od­
czu w a lne  n ap ięc ia  w  za ­
k res ie  b u d o w n ic tw a  m iesz-

— Przede wszystkim sprawa bu­
downictwa mieszkaniowego. Od 
la t pokrycie potrzeb mieszkanio­
wych to ważne i p ilne zadanie 
d la w ładz miejskich. Mamy sporo 
dobrych rezultatów i doświadczeń. 
W  minionych trzech la tach miesz­
kańcy Szczecina otrzymali ponad 
22 tysiące izb mieszkalnych, na 
remonty przeznaczyliśmy ponad 
630 min zł, nastąpiła poprawa za­
opatrzenia w wodę i c.o., nastą­
p iła  pewna poprawa estetyki do­
mów, ulic, poprawa nawierzchni

Wchodzimy na nowe te- 
, . reny, a le nowe fabryki domów, 

takiego w łaśnie w zro it mocy przerobowych przed­
siębiorstw budowlanych i kw a lifi­
kacji załóg, poprawa organizacji 
pracy -  usprawnią cały proces bu 
cłownictwa. Wprowadzamy ponad­
to  do tego procesu stałą zasadę 
równoczesnej realizacji zadań bu- 
downiewa mieszkaniowego i tzw. 
budownictwa towarzyszącego.

—  Ja k  i  na  eo zostaną 
one rozdysponow ane?

—  Z  tą  osta tn ią  sp ra w ą  
b y ło  dotychczas w ie le  k ło ­
potu?

— Tak. Zetknęliśmy się na n ie­
dawnych spotkaniach z wyborcami 
z krytycznym stosunkiem odnośnie 
niedorozwoju usług wszelkiego ro­
dzaju, niedostatecznej ilości pa­
wilonów handlowych, przedszkoli., , p. .. f I ■ , ' TÏHUMUVÏ IIUHUlUnTW II, UIŁCUiŁRWII,

dróg. Dynam,kg naszych dz.olan brokiem dbotości 0 Bw. molq a r.
tych kwestiach chcemy utrzy­

mać i uzyskać jeszcze lepsze efek-
chitekturę, drogi osiedlowe, 
drzewienie Itp. D la równoległegoO l iu we  zu Kiuuy u u e m y n u n c .  . d i  • . . . .  i v n i i v . . S iv S .

rejonie Gumieniec zbudowany . S T  h !  traktowania spraw budownictwaW  rejon,e oum iem ec zouaowan, skonce„ tru j na os!ed!ach: Po- 
zostanie nowy zakład dźwigów bu ci
dowlanych „Fam abud” , przemysło ™orz° ny’ ^ a rPie-. w  r.eJ°n.,e twa towarzyszącego czynimy już
we centrum obsługi „F ia ta ", kam- « ¡ f  « W e : prowadzi s i,  badania  _ nad

mieszkaniowego i tzw. budownic-

Musimy ponadto przyspieszyć 
prace i rozszerzyć zasięg w pod­
noszeniu estetyki miasta, popra­
wie e lew acji całych ciągów ulic.

—  P rz y k ła d  u lic y  J a g ie l­
lo ń s k ie j je s t w ię c  dobrą 
p rognozą  na przyszłość?

— Tak. A le  nie tylko. T a k a ^a n - 
centracja jest efektywna i widocz 
na, ale pójdziemy dale j. Uporząd­
kowaniu, podniesieniu estetyki 
poddane zostaną budynki nie ty l­
ko z zewnątrz, ale I wewnątrz. Ta­
kie życzenia wyspwano również na 
spotkaniach przedwyborczych i 
spełnienie ich uważamy za pilne 
i potrzebne.

—  J a k ie  m ie jsce  w  p rz y ­
sz łym  p ro g ra m ie  M ie js k ie j 
R a dy  na n a jb liż s z y  okres 
z a jm u ją  s p ra w y  ro z w o ju  
k u ltu ry ?  s

— Będziemy w  pełni i sukcesyw­
nie realizować zadania wynikają-

uchwał Komitetu W ojewódz-w e  ce n tr u m  o o si u a i  , , n u i u  , k o u i  — .. a i . , . *. # 1 — * v  u  u  u ■ c, j
binat mleczarski. Rozbudowie i ^ u , A rk°nskim. W najbliższych ty p iz a c jq urzqdzeń d la sieci han- kiego PZPR i Rady Narodowej po- 
modernizacji poddana będzie Sto- ° vv° ch , Iatach poważny rozmach dlowo-usługowej, na poszczegól- przedniej kadencji. Uwagę jednak 

‘ . y. .. hunnw!nnv tnwnr7vszvt bedzie roz- ■ ■ , i ...... . 1 ..... . • 1______1____ j. 1___i_:__ ____cznia im. Warskiego, „Fakon“ , 
„G ry fbe t", „Po lm o", „S e lfa ", „H y 
dram a1', poważnie rozbudujemy 
dzielnicę przemysłowo-składową w 
Dąbiu, powstaną również w in ­
nych dzielnicach Szczecina -  Nad 
O drą i w Śródmieściu — nowe za­
kłady pracy.

budowlany towarzyszył będzie roz­
wojowi dzielnic: Zdroje, Podjuchy, 
Klęskowo, Drzetowo.

—  J a k ie  będą w y m ia ry  
liczb o w e  ty c h  p rze ds ię ­
wzięć?

— Cel podstawowy -  uzyskanie

W  Z D U N S K O -W O L S K IC H  za k ła d ac h  
P rze m y ś lu  B aw e łn ia n eg o  „ Z w o lte x “  
p ra c u je  ponad  c z te ry  tys iąc e  osób, 
z k tó ry c h  w iększość s ta no w ią  m ło ­
d z i lu d z ie . Z a łog a  ta d o starc zy  w  
ty m  ro k u  tk a n in y  f ro tto ić e  o raz  
m a te r ia ły  ty p u  su k ie nk o w e go , ko ­
szu low ego  i p rześ c ie ra d lo w e go  w a r ­
tości ponad  900 m ilio n ó w  z ło tyc h . 
Część z n ich  z n a jd z ie  się  na pó ł­
ka c h  sk le p ow yc h  w  w ie lu  k ra ja c h  
zac h o d n ich  m . in  w  S zw e c ji, N R F . 
K a n a d z ie  i  w  A n g lii.

N a  z d ję c iu :  Z e n o b ia  R a d w a ń sk a  
p ra c u je  n ad  n o w y m  w z o re m  tk a ­
n in y .

( C A i:  —  Z b ra n ie c k i)

okresie dwu najbliższych la t tych działaniach wszystkich miesz 
prawie 20 tysięcy nowych izb. Cho końców i samorządów osiedlo- 
dzi tu nie tylko o wym iar liczbowy.
Będą to mieszkania o wysokim 
standardzie i co najważniejsze bu 
dawane szybko i w zdecydowanej 
większości wznoszone metodą u- 
przemysłowioną. Jak w iadomo, dla 
tego celu pracować będą trzy 
nowe wytwórnie dom ów: „G ry f­
bet", który już w 1974 r. wypro­
dukuje elementy d la  5 tys. izb,

nych budowach powołamy jedne- koncentrować będziemy na obiek- 
go inwestora odpow iadającego za tach o najpoważniejszym znacze- 
kompleksową realizację zadań w n iu: na zakończeniu odbudowy 
zakresie budownictwa. A ta k ie  za Zamku i na oddaniu społeczeń- 
to, aby nasze miasto nie traciło  stwu miasta w użytkowanie zespo- 
nic ze swego uroku i piękna, aby łu  obiektów kulturalno-rozrywko- 
nowe osiedla nie nosiły piętna wo - wypoczynkowych z teatrem 
„kamiennych pustyń". Liczymy w włącznie. Uważamy również za ko- 
te j imerze na udział i wsparcie w nieczne maksymalne przyspiesze­

nie prac przy organizowaniu par­
ku kultury i wypoczynku i przeka- 

wych. zonie w społeczne użytkowanie ca
łego kompleksu obiektów usytuo- 

—  W  ja k im  zakres ie  te j wo-nych na jego terenie. Bardzo 
im p o n u ją c e j d yna m ice  b u - liczymy na społeczny udzia ł mie- 
d o w n ie tw a  m ieszkaniow ego  szkańców miasta w tych naszych
tow arzyszyć  będzie postęp 
w  gospodarce k o m u n a ln e j?

— Jest rzeczywiście w ie le do zro 
b ienia. Likwidacja zaległości i

przedsięwzięciach.

—  Serdecznie  d z ię k u je m y  
za rozm ow ę.

I .  J E L O N E K

P R A K T Y C Z N Y  zestaw 7  c iem nego d żerse ju : spódnica  za p in a ­
na z p rzodu  na duże ozdobne g u z ik i i  kom b inezon  c z y li p o łą ­
czony sw e te rek  z szo rtam i, za p in a ny  z p rzodu  na ta k ie  same 
g u z ik i. M .^dcl z je s ie nn e j k o le k c j i w ęgiersk iego  p rze m ys łu  dz ie ­
w ia rsk ie g o  p rz y g o to w y w a n e j na 1974 ro k .

(C A F -M T I)

I t l O W W  R O K  

n ts  ś w i e c i e
l i r  C H W I I . I  k ie d y  w  W a rs za w ie  w o jo w n ik ó w . „ Ł o w c y  g łó w “ , u b ra n i 
* *  o p ó łn o cy z d n ia  31 g ru d n ia  w  u ro czy ste  s tro je  z a ty k a li  w e  

n a  1 s ty c zn ia  podnosi się w  g ó rę  w ło s y  ta k ą  ilość p ió r . i le  śc ię li 
k ie lis z k i, b y  pożegnać s ta ry , a po- g łó w  sw o ich  w ro g ó w , po c zy m  ta -
w ita ć  N o w y  R o k  — w  M o s k w ie  ju ż  n e c zn y m  ko ro w o d e m  p o d ą ża li do
od dw óch g odzin  za b a w a  w re  n a w o d y , aże b y  w  n ie j „o b m y ć  się z  
ca łego, a w  N o w y m  J o rk u  lu d z ie  g rze c h ó w “ .
d op iero  p rz y g o to w u ją  się do ro zp o - Z w y c z a j „ o b m y w a n ia  się z g rze -  
częcia  S y lw e s tra . B o  N o w y  R o k  c h ó w “  za c h o w a ł się ró w n ie ż  w  
pod ró żn ą  szerokością geo g ra M c z- p ó łn o c n e j A z j i ,  g d z ie  d a w n ie j na  
na p rzy c h o d z i o in n e j porze, i d la -  N o w y  R o k  w s k a k iw a n o  do p rz e -
tego w  k a ż d y m  k r a ju  o b chodzi się rę b la  w y rą b a n e g o  w  lo d z ie , a że b y
go z w y p rz e d z e n ie m  czy z o p ó źn ię - z a h a rto w a ć  c ia ło  i  d u c h a  n a ro k  

ja k ą ś  ta m  część czasu a s tro - p rzy s z ły .

po amerykańsku

nonneznego .

po eskimosku
po rzymsku

górę N A D C I1 O D Z Ą C Y  N o w y  R o k  w ita
się w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h , po­
d o b n ie  ja k  n a c a ły m  św iec ie , w  
sa lach  d a n s in g o w yc h  i n a  zab a­
w a c h . Is tn ie ją  je d n a k  lo k a ln e  o b y ­
c za je  n o w o ro czn e . W  F i la d e lf i i  je s t  
z w y c z a j u rzą d za n ia  now orocznego  
pochodu u lic a m i m ia s ta  n a p a m ią t ­
k ę  z o rg a n izo w a n e j w  1901 ro k u  
„ ju b ile u s z o w y m “  po d ob n e j u ro c z y ­
stości. Is tn ie ją c e  w te d y  k lu b y  —  
t a k ie  ja k  „W eso łe  o g ó rk i“ , „ R a n n i  
w s ta w a c ze “  czy „ B ra c tw o  ko c io -  
k w ik u * ’ — w y ru s z a ły  n a  m ia s to  z 

W  D A W N Y M  R z y m ie  n a  N o w y  m u z y k ą  i ś p ie w a m i, ab y  p o w ita ć  
R o k  sk ła d an o  sobie n a w z a je m  po - N e w  Y e a r . P rz e ra ź liw e  d ź w ię k i m e -  

N 1E M A J Ą  ta k ic h  p ro b le m ó w  p le -  d a rk i,  a  ludność znosiła  co t y lk o  ta lo w y c h  p iszcza łek za s tą p iły  obec- 
in io n a  es k im o sk ie  m ie s zk a ją c e  n a  m ia ła  n a jc e n n ie js ze g o  do p a ła c u  n ie  s y re n y  sam ochodow e i  k lak so - 
d a le k ie j S y b e r ii, n a  A las ce  c zy  w  c e zara . Z  p o d a rk ó w  o trz y m a n y c h  n y  w ita ją c e  N o w y  R o k  p rz e ra ź li-  
p o ln o cn e j K a n a d z ie . O d w ie c zn y m  n a N o w y  R o k  ce zar A u g u s t k a z a ł w y m  trą b ie n ie m  n ie  ty lk o  w  F ila -  
zw y c z a je m  N o w y  R o k  p rzy c h o d z i od lać z ło te  i s re b rn e  posągi p rz e d - d e lf i i ,  a le  i  w  in n y c h  m ia s tac h  
tam  w ra z  z p ie rw s zy m  ś n ieg ie m , s ta w ia ją c e  s ieb ie , a ce zar K a lig u la  U S A .
Z a p a la  się n a je g o  rc e ś t  k a g a n e k  n a k a z a ł, a b y  sk ła d an o  m u  u p o m in -  
lo jo w y  i  zas iada do n o w o ro c zn e j k i  d w u k r o tn ie  w ię k s z e j w a rto ś c i n iż  
u c z ty . z w y c z a jn ie .

M a o ry s i, m ie s z k a ją c y  w  N o w e j A n g ie ls cy  k r ó lo w ie  p rz y jm o w a li 
Z e la n d ii, obchodzą N o w y  R o k p o - ró w n ie ż  p o d a rk i od d w o rza n , a b i-  
dobnie  ja k  w  A u s tra l i i  — o b d a ro - sk u p i p ła c il i im  40 fu n tó w  n o w o ro cz-  
w u ją c  się w z a je m n ie  p o d a rk a m i, n a  nego.
w zó r a n g ie ls k i, od ką d  sto la t  te -  „  .  .  ,  ,  . . . .  _,
m u  p rz y ję li  k u ltu rę  e u ro p e js k ą . N a to m ia s t po lscy k r ó lo w ie  sam i

po japońsku

a la wyspa Borneo
Z A M IE S Z K U J Ą C Y  ś rod k o w ą część 

w y sp y  B o rn eo  » a ja k o w ie  jeszcze  
k i lk a d z ie s ią t  la t  te m u  ro zp o c zy n a li 
n o w o ro czn e  u roczystośc i tań ce m

o b d a ro w y w a li s w yc h  d w o rza n .
Ic h  p rz y k ła d e m  „ p a n o w ie  sługom  da 
w a li n o w e  la to , w in s zu ją c  do sie-
* 0 " .

po indyjsku
O B C H O D Z O N E  

e z ą tk ie m  N ow eg o

MIKRQBAEDEKER S Z C Z E C IŃ S K I

Wielki problem stolika
1 / ALENDARZOWY serial
* * świątecznych i pogoda 

zdechfym Azorkiem wybitnie sprzy- liczby restauracyjnych stolików. Re zajmuje się w Szczecinie załatwia-

dni matycznym stosunkiem liczby żąd- Taka kadra o stalowych ner- 
pod nych rozrywki (godziw ej!) ludzi do wach skoczków spadochronowych

prezentant WPG zachował nato­
miast twarz kamienną, jak na po

ja ją  p ie lęgnacji domowego stylu 
życia, którego wyższość nad tzw. 
życiem światowym udowodniona grzebie n ielubianej teściowej, 
została absolutnie przez parę tu- której w dodatku dziedziczy 
zinów filozofów. Niestety, w na- w illę Międzyzdrojach :

niem bardzo w ielu spraw. Zaopa 
tru je  nas w karpie. Ulepsza m iej- 

po ską komunikację. Przebudowuje 
się arterię śródmieścia i modernizuje 

i.eszyć w tempie n iewątpliw ie niebywałym
szych czasach światowe życie się nie wypada, ale do płaczu nie węzły i supełki komunikacyjne.
wdziera się bru ta ln ie  w najstaran­
niej nawet izolowane, domowe za­
cisze. Tępym narzędziem owej o- 
krutnej agresji jest, oczywiście te­
lewizor. Dzięki niemu właśnie do-

ma powodu. Błogosławieni cisi 1 
pokornego serca...

JEŚLI zastanowimy się choćby 
przez chwilkę nad tym charaktery­
stycznym obrazkiem, rychło doj

Ciężko haruje za zabytkowym p ło ­
tem na rogu p lacu Lotników i Ma 
łopolskiej. B ije rekordy świata na 
konstrukcjach w iaduktu na Pomo­
rzanach. I w ogóle walczy. Sęk w

wiedziałem się pewnego skisłego dziemy do -wniosku, że o to  znaj- tym ty lko: o co walczy?
od mgły wieczoru, na parędziesiąt dujemy się u źródła swoistego fe-

psychologicznego: nie-
Obywatel lep ie j zarabia jący — 

a w ciągu minionego roku prawiezaledwie godzin przed odtrąb ie- nomenu 
niem Nowego Roku, że liczba a- zmiennie 
matorów sylwestrowego szoleń
stwa na parkiecie jest, lekko li-  nacisk publicznej opin ii 
cząc, dziesięciokrotnie wyższa od 
możliwości, jakim i w tym zakresie 
dysponuje W ojewódzkie Przedsię- acjach powinna sobie z rozpaczy ra|(ie us}Ugi (w tym także na bale 
biorstwo Gastronomiczne w  Szcze- f  1 “  k l~
cinie. Dziennikarz przeprowadza­
jący wywiad w TV wydawał się najm niej 
być szczerze zmortwiony tym dra- tach.

dobrego samopoczucia każdy z nas znów stał się obywa- 
tudzież niezłomnej odporności na te |em lepiej zarabiającym — prag- 
nocisk publicznej op in ii i publicz- 
nych potrzeb, demonstrowane 
przez kadrę, która w takich sytu

nie być obywatelem lep ie j obsłu 
żonym. W arto także wiedzieć, że 
wzrost zapotrzebowania na różno-

wyrywać włosy z głowy. No, mo: 
nie na w izji, publicznie, a le przy-

O b ycza je  portow ych m iast

Gif kwitną migdały...
M

a o d d a j tę b u te lk ą  —  zażą d a ł stanow czo  k a -  h u k , n ie u s ta n n y  k o ło w ro te k  p rz e ła d u n k ó w , ko n s erw ac ji,
h o lo w a ń  p rze z  k ilk a n a ś c ie  g o d z in  n a  dobę i  ty lk o  l ic z y -  c teczk i.

m n ic i stanow czo o d n o w ie d z ia l liś m y  d n i k ie d y  sie‘ w y rw ie m y  z tego  przesyconego  odo- m n ie j sta.nowczo o ap o u n ea zta i ro f^  n a fto w e j  k ą ta  Z a to k i P e rs k ie j n a  szerokie
'Ody O ceanu  In d y js k ie g o , gdzie  p o w ie trz e  b y ło  czyste ,

b rze  k i iU a ń S k ą  u m ie ję tn o ś ć  n iespodziew anego  p rzeć  h w g - ad z j f Z  i S e T r M k  Ł f "  sta ,f ‘ ię - sv  ̂ P jn ie lś z y .  W p rą w r

iA R T IN ,
P ita  i 1.

— N ie  o d d am  —  ... .. ......... — ----- — ----------------------
za d z io rn y  , cza rn o w ło s y  K a n a ry jc z y k  i  schow ał ry ż ó w k ę  
za p le c y , n ib y  d z ie c k o  u lu b io n ą  za b a w k ę , bo z n a l ju ż  do-

m n ie j p rz y z ie m n y m  ce lom  k o n s u m p c y jn y m . R zeczyw iśc ie  
m ie liś m y  o k a z ję  obchodzić  w  Ira n ie  po  ra z  d ru g i N o w y  
R o k .

N O U -R U Z  — ja k  z w ie  się  po p e rs k u  ow e św ię to , w y w o ­
d z i się z p ra d a w n y c h  p ers k ich  tra d y c ji , p rz y p a d a ją c  na  
w iosenne z ró w n a n ie  d n ia  z nocą, czy — ja k  częście j m a­
w ia ją  n a w ig a to rz y  — m o m e n t z e ro w e j d e k lin a c ji  slo iica. 
W edług  naszego k a le n d a rz a  21 m a rc a , w e d łu g  pers k ieg o  —  
p ie rw sze g o  d n ia  m ie siąc a fa rw a rd in . Jest ono zaraze m  
św ię te m  w io s n y  i c e le b ru je  się je  n ad e r uroczyśc ie , choć  
w  n a s tro ju  pogody , radości, po w sze ch n e j zg o d y  i  p o jed ­
n a n ia . P rz y p o m in a  b a rd z ie j naszą „ G w ia z d k ę “ n iż  S y l­
w e s tra . O w e z ło te  r y b k i  zaś. w  p e w n e j m ie rze  zas tęp u ją  na  
szą... ch o in k ę , t ra k to ic a n e  są też ja k o  p rzyn o s ząc e  szczęście 
m a s k o tk i. P ie rw s z y  d z ie ń  ś w ię ta  — bo c iąg n ie  się ono aż 
d n i p ięć  — m a  c h a ra k te r  w y b itn ie  ro d z in n y . U roczysta  
k o la c ja , w za je m n e  p o d a rk i. D n i następne pośw ięcone są 

p rz y ja c ie ls k ie  i  k u r tu a z y jn e  w iz y ty , sp a ce ry , wry­

ty  w a n ia  m a ry n a rs k ic h  b u te le k  i  w y rz u c a n ia  ic h  za  b u r­
tę . —  N ie  o d d a m  — p o w tó rz y ł  — i  jeszcze z o k a z ji N o-
w ę eo  H < h u  pan  k a p ita n  postam i n a m  d w ie  f r  , „ M eS  ”św ię to . T y lk o  ty c h  n a jw a in ie j-

— N a  N o w y  R ok?  —  k a p ita n  uśm iec h ną ł się  n ie co  z a -  . , . r n k u  ?4 *  *
sko czo n y . — O c zyw iśc ie . N a  N o w y  R o k  p ostaw ię , bo ta k a  y 
je s t  tra d y c ja .

I  m y  — k o rz y s ta ją c  w  ty c h  d n ia c h  z  zap ro s zen ia  — w y ­
b ra liś m y  się  sa m ochodem  n a w y c ie c zk ę  w  g łąb  k r a ju .  
W  m ija n y c h  ogrodach  p rz e p ię k n ie  k w it ły  d rze w a  m ig d a ­
łow e , obsypane p u ch e m  ró żo w y c h  k w ia tó w . P a c h n ia ły

rólM C A  w y p a d ó w  do m ia s ta  z a u w a ly liś m y  o i y  zaczęli

W ięc s ta w ia j, c a o ta in .

To  sq k w ia ty  N o u -ru z . P ię k n e , le cz  d la  nas n iebez­
p ie czn e . P e rs k ie  p rzy s ło w ie  o g lędn ie  p rze d  n im i p rzes z  z e -  

i  p rze d  a tm o s fe rą  N o u -ru z :  „ G d y  k w itn ą  m ig d a ły .
J e d y n y m  z ja w is k ie m , k tó re  nas z a fra p o w a lo  b y ł w  ty c h  ^ . ’ bac,  ¿onie że cie zd ra d z iła ' 

in ia rh  n n rn m n u  n n m it n a  — zło te  ru b k i .  N a u lic ac h  sn o - w y ° a<:z zon ie , ze cię z a ra a z u ad n iac h  o g ro m n y  p o p y t n a  — zło te  r y b k i.  N a  u lic ac h  spo­
ty k a ło  się m asę m ę żczy zn  i  ko b ie t  n iosących  je  w  n a j­
ro zm a its zeg o  k s z ta łtu  sz lany ch  n ac zy n ia c h . Z a g a d n ię ty  w

— H m ... — za s ta n o w ił się M a re k .  —  N a  szczęście u  nas  
w  Polsce m ig d a ły  n ie  k w itn ą ...

też n ie !  — posp ieszn ie  d o d a ł S zw ed  i  za raz

-  M a m  n a d z ie ją  M a r t in , że do N o w eg o  R o k u  zdążą  cią  ,  k  ,  (- -  'm ą ie z y z n  i  ko b ie t n iosących  ¡e  w  na)-
je szc ze zm u stro w a c . A  na ra z ie  o d d a) b u te lk ę . v .......

— N ie , c a p ła in , bo d z is ia j je s t  N o w y  R ok.
ita n  w y trze s zc zy ł n a M a rt in a  o czy  p rz y -  - - .  , - b iżu te r ie  o d n a rl k r ó tk o -

b ie ra ją c  n a jsu ro w s zą  ze s w yc h  m in . B y ł p rz e k o n a n y , że  P V m  9  Ć, P
m a ry n a rz  je s t k o m p le tn ie  zam ro czo n y . N ic  d z iw n e g o , bo - — Z aw sze  n a ś w ię ta  w s zyscy k u p u ją  z ło te  r y b k i,  
w ie m  a k tu a ln ie  m ie liś m y ... m a rzec . M a re k , w ie lk i sm akosz, s k rz y w ił się n a  to  z o b rzy d zę -

A  je d n a k  — M a rt in  m ia ł ra c ję . W zględność u m o w n y c h  n ie m . 
d a t w  czasie c ią g ły c h  p o d ró ży  po św iec ie  znów  d a la  o so- —  A  cóż za n ie s m a c zn y  o b y c za j... T o ż  ta k ie  p as ku d ztw o  
b ie  znać z u p e łn ie  n ie n a d  i je  się n a  za k ą s k ę ! Z a l m i ty c h  P e r­

sów  —  n ie  w ie d zą  co to  ś le d z ik  w  śm ie tan ie ...
D IA L O G  to c z y ł się n a p o k ła d z ie  naszego s ta tk u , k tó ry  D o p ie ro  p ó źn ie j, g d y  M a r t in  z d o p in g o w a ł nas s w y m  n ie -  

sta ł w  ira ń s k im  p o rc ie  A b a d a n  W  te  m a rco w e d n i, k ie d y  s p o d z ie w a n y m  o św iad c zen ie m  i  za s ię g nę liś m y ję z y k a  z a d o w o lo n y  ze sw ego now ego  pom ys łu , 
u p a ł za c zy n a ł )u ż  d o b rze  d o s k w ie ra ć , n ik o m u  z  za łog i n ie  w ś ró d  m ie js co w y ch  zn a jo m y c h  o raz  p o g rzeb a liś m y w  
b y ły  u: g ło w ie  ja k ie k o lw ie k  św ię ta , bo p ra c y  m ie liś m y  k s ią żk a c h , o ka za ło  się, że z ło te  r y b k i n ie  s łużą tu  b y n a j-

n a ry js k ic h ...?
— G w iżd żę  n a  m ig d a ło w ą  m iło ś ć !  — w y k rz y k n ą ł ja k  

z w y k le  b eztrosko  M a rt in . Po c h w ili n a m y s łu  d o d a ł je d n a k  
ro z tro p n ie :  — Z re s z tą  ożen ię  się  ty lk o  w  Polsce, a lbo  
w  S zw ec ji.

M a re k  p o k iw a ł z zad u m ą g ło w ą  i  rz e k ł po  p o ls k u :
— P rze zo rn y  —  d w a  ra z y  tra c i.
M a r t in  n ie  z ro z u m ia ł a n i s ło w a  i  u śm iec h a ł się szeroko,

sylwestrowe i karnawałowe) jest 
wprost proporcjonalny do poziomu 

służbowych g a b ln *- wykształcenia. Problem stolika i 
nie tylko stolika został poddany 

■ ŁMj.łiui; starannej ana lizie  naukbwej i
dzięki kilku letnim  badaniom dr 
A nie li Styś z Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej we W rocławiu jesteśmy 
świadomi, że wzrost poziomu wy­
kształcenia społeczeństwa tylko o 
10 proc. pociąga za sobą wzrost 
popytu na usługi o 1,9 proc. Dr 
Styś zawdzięczamy także inną na­
ukową informację, którą zresztą — 
bez najmniejszej satysfakcji -  po­
twierdzamy naszą prywatną in for­
mację nie naukową: otóż podaż 
wszelkiego rodzaju usług w woj. 
szczecińskim jest cztery razy niższa 
niż w woj. poznańskim.

O KILKANAŚCIE kilometrów za 
stacją węzłową Krzyż ludzie mają 
do dyspozycji cztery razy więcej 
stolików i paru innych mebli. Dla 
altru istów jest to wiadomość krze­
piąca, a iluż z nas, tak naprawdę, 
jest aż do tego stopnia a ltru ista­
mi? Nauka, niestety, na razie nie 
udziela nam odpowiedzi na to py­
tanie. Mam nadzieję, że odpo­
wiedź taką usłyszymy wkrótce od 
w ładz miasta. O by tylko nie był to 
d ia log , wyjęty z tej starej anegdo­
ty:

„Ten stolik jest zajęty -  in for­
muje kelner konsumenta w restau­
racji... W  takim razie — mówi kon­
sument -  niech pan wyniesie ten 
stolik zajęty i przyniesie mi w o l­
ny” .

B. CHOCIANOWICZ
W . A N D R Z E J E W S K I

W IT A N IE  N ow eg o  R o k u  w  T o k io , 
Y o k o h a m ie  i w  in n y c h  m ia s tac h  
J a p o n ii je s t  bardzo  u ro czy ste . K o ­
b ie ty  w d z ie w a ją  k im o n o , a p rzed  
w e jśe ie ra  do d om u um ieszcza się 
k a d o m atsu  — d e k o ra c ję  z b a m b u -  
n i  i  g a łą ze k  sosny —  m a ją c ą  ssa- 

* ie ‘  p e w n ić  szczęście. Zaw cza su  p rz y ­
g o to w u je  się lis tę  p o d a rk ó w , k t ó r y ­
m i n a le ży  obd aro w a ć  ro d z in ę  i p rzy  
js c ió f;  m a g a zy n y  i  d o m y  to w a ro w e  

In d ia c h  z p o - o b d a ro w u ją  sw ych s ta łyc h  k l ie n -
__ _______  _______ R o k u  św ię to  t6 w - f i r m y  i  z a k ła d y  —  sw yc h  p ra -
ś w ia t ła  k u  czc i bo g in i do m o w eg o  o o w n ik ó w .
ogn iska L a k s z m i s ta no w i po łąc zen ie  N e w y  R o k  w  J a p o n ii je s t  ró w n o -  
now oczesności z t ra d y c ją . W szyscy cześnie d n ie m  u ro d z in  w s zys tk ic h  
s k ła d a ją  sobie n a w z a je m  ży c ze n ia  osób, bez w zg lędu  na to  k ie d y  się 
i  o b d a ro w u ją  się  u p o m in k a m i, po - k to , w  ja k im  d n iu  i m iesiącu  
d o b n ie  ja k  na c a ły m  św iec ie . R ó w - d z ił. T o te ż  o b o w ią zu je  w  ty m  d n iu  
nocześnie zaś w  k a ż d e j b ra m ie  d o - u ro d z in o w a  uczta, n a  k tó rą  p o d a je  
m u  i  n a  k a ż d y m  ta ra s ie  u s ta w ia  się s a ła tk ę  z lo tosu  i  p ła tk i e h ry -  
się rzą d  la m p e k  o liw n y c h , k tó ry c h  za n te m  w  cu k rze , 
p ło m y k i m a ją  o ś w ie t lić  d rogę bo­
g in i do każdego  do m u .

Z  ro zpoczę cie m  N o w e g o  R o k u  
p rze p ro w a d za  się w  d o m ac h  gen e­
ra ln e  p o rzą d k i w y rz u c a ją c  n ie p o ­
trze b n e  ru p ie c ie , a że b y  w  odśw ie ­
żo n yc h  ścianach  za g n ie źd z iło  
szczęście i  bo g ac tw o .

po słowiańsku

po rosyjsku

T O W A R Z Y S Z Ą C Y  n as zym  no w o ­
ro c zn y m  życ zen iom  b rz ę k  szk ła  
trą c a n y c h  o siebie k ie lis z k ó w  to  re ­
l i k t  s ta ro s ło w iań s k ie g o  z w y c z a ju  od­
p ęd za n ia  dem o n ó w , z b ie g a ją c y c h  się 
w  n a jd łu żs zą  noc. U d e rza n o  w te d y  
w  d re w n ia n e  k o ła tk i,  a p ó ź n ie j d ę­
to  w  m e ta lo w e  in s tru m e n ty . Z  
c h w ilą  w p ro w a d z e n ia  c h rze ś c ija ń ­
s tw a  do P o ls k i obrzęd o w ą „o rk ie s -  

in k a  „ jo d ła “  o bw ieszona k o lo r o w y -  t r ę “  zas tąp io n o  k o ś c ie ln y m i d zw o -  
rn i ś w ia t ła m i, s y lw e s tro w e  z a b a w y  n a m i, m a ją c y m i p rzep łas zać n ie do -  
i w y p a d y  s a n k a m i do  o k o lic zn y c h  b re  d u c h y  g ro m ad zą ce się  oko ło  
d ac zy . O b e cn ie  p rz y p o m n ia n o  d a w -  S tareg o  R o ku .
ną „S z lic h ta d ę “  —  ja zd ę , w e d w o je  T ra d y c je  o d p ędzan ia  w  noc no w o -  
s a n k a m i za p rz ę ż o n y m i w  k la s y c zn ą  ro czn ą  z ły c h  m ocy p rz e ję ło  B ra c tw o  
t ro jk ę  ze ś p iew a n iem  d a w n y c h  „ ro -  K u rk o w e , k tó re  n o w o ro czn e  to -  
m a ns ó w ” : „ G a jd a  t ro jk a , śn ieg , as ty  sp e łn ia ło  n ie  ty lk o  z k ie lic h ó w , 
p u szis ty , nocz m o ro z n a ja  k ru g o m , le cz  ró w n ie ż  z lu f  sz tu ce ró w  i d u - 
s w ie c it m is ia c  s e re b r is ty , je d i t  p a - b e ltó w e k , s trz e la ją c  n a  „ v iv a t  do  
re c zk a  w  d w a jo m ...“  siego ro k u “ . (In te rp re s s )

Krzyżówka noworoczna
z nagrodami PZU

O STRO ŻNO ŚĆ K O N IE C Z N A  —  I  W  D O M U  I  W  D R O D ZE

P O Z IO M O : 7. S trze lb a  m y ś liw s k a . G u liw e r a “ , 14. P rz y b rz e ż n a  s tre fa  
9. M ito lo g ic z n y  p o tw ó r o w ie lu  g ło -  d n a  m o rs k ie g o , 16. Zbocze nasypu  
w a ch , k tó re g o  Z ab ic ie  b y ło  je d n ą  lu b  w y k o p u . 17. W e g e ta r ia n in , 19. 
z p ra c  H e rk u le s a , 10. C ie n iu tk i a r -  In a c z e j J e z io ro  G e n e w s k ie , 20. P o -  
kusz m e ta lu  lu b  sztucznego  tw o rz y -  d z ia łk a . 21. S iła , 2S. L i t e r a  g rec ka , 
w a , 11. S k u te k  ła k o m s tw a , 13. T y ­
tu ł o p e ry  V e rd ie g o , 15. S ty l w  R o z w ią z a n ia  p ro s im y  n ad s yła ć  
m e b la rs tw ie  i u rzą d za n iu  w n ę trz  W (w y łą c z n ie  n a k a r ta c h  p o czto w yc h )  
X I X  w ., g łó w n ie  w  N ie m c ze c h  i  po d  ad re se m  re d a k c ji  — p l. H o łd u  
A u s t r i i ,  18. F a r tu c h  o c h ro n n y , 20. P ru s k ie g o  8, 70-550 S zczec in , w  te r -  
S to lic a  p ań s tw a  e u ro p e js k ie g o , 22. m in ie  10 -dn iow ym , z dop isk ie m  
G łó w n e  m iasto  is la m u , 24. S ta r o -  „ K rz y ż ó w k a  n o w o ro czn a ’*.
Ży tn a  b ro ń  m io ta ją c a , 25. K w ia t
czc zo n y w  s ta ro ż y tn y m  E g ip c ie . W S R O D  C z y te ln ik ó w , k tó rz y  na -

deślą p ra w id ło w e  o d p ow ied z i zosta- 
P IO N O W O : 1. P ro p o z y c ja  z a w a r -  n ą ro zlosow ane n as tę p u jąc e  n ag ro -

c ia  tra n s a k c ji , 2. P a s o ży t b y d lę c y  '  ’
z ro d z in y  m u c h ó w e k , 3. S y c y lijs k i 
gan g , 4. Rasa psa m y ś liw s k ie g o , 5.
U tw ó r  p o e ty c k i. 6. P ie rw ia s te k  ch e -
m ic z n y  o l.â t . 25, 8. D z ie d z in a  e le k ­
t ro te c h n ik i, 12. A u to r  „P o d ró ży

d y  u fu n d o w a n e  p rzez  P Z U :  n a rz u ­
ta  n a tap cza n , d am s k a  to rb a  skó­
rz a n a , b u d z ik , o zdobny w a z o n ik , 
ta le rz  d e k o ra c y jn y  i  m e ta lo w a  c u ­
k ie rn ic a .

(Tytu ł oryginału: Verdam m t tum  Erfolg) 

Przełożyła: Brygida Jodkowska 

----------------------  297 -----------------------
Jonass ch c ia ł podejść do n iego, a le  H ild a  chwyciła go za 

ram ię , ja k  g dyb y  szuka jąc  pom ocy. P la ttn e r  n a to m ia s t s ta ­
n ą ł —  i  p atrzą c  w  p rzes trzeń  p o w ie d z ia ł g łośno i  bardzo  
w y ra ź n ie : „Z e  też ten  c z ło w ie k  się n ie  w s ty d z i!”

H a ra ld  Fe in , w y ra ź n ie  zd en e rw o w an y, zdąży ł je d n a k  za­
re je s tro w a ć  to, co w id z ia ł p rzed  sobą: sw o ją  żonę, k tó ra  n ie  
ch c ia ła  na  n iego  spo jrzeć, swego ta k  zwanego p rz y ja c ie la  
Jonassa, w yko nu ją ce go  ostrzegawcze gesty i  w reszcie  P la tt -  
nera, d la  k tó reg o  —  ta k  się w y d a w a ło  —  b y ł czymś w  ro ­
d za ju  zawadza jącego  p rze dm io tu .

„C o  m i się zn ów  za rzu ca ?”  —  usłysza ł w ła s n y  głos H a ra ld  
F e in . „C zyż  n ie  dosyć się stało? C zy jeszcze to  by ło  p o trze b ­
ne?”  M ó w ią c  to, p o s tą p ił k ro k  czy d w a  naprzód.

„T e n  c z ło w ie k ”  w y k rz tu s ił P la ttn e r , z tru d e m  panując nad 
sobą „m a  na  s u m ie n iu  lu d z k ie  życie ...”

„N ie  m ó w  ta k ! ”  k rz y k n ą ł H a ra ld  Fe in .
A le  P la ttn e r  n ad a l p a trz y ł na n iego  tak , ja k b y  b y ł p o w ie ­

trze m  i  p o w ie d z ia ł, d e m o n s tra cy jn ie  n ie  dostrzega jąc F e in a : 
„C o  n a jm n ie j je d n o  lu d z k ie  ży c ie !”

„O strze ga m  c ię” , p o w ie d z ia ł H a ra ld  F e in  z tru d e m  pan u ­
ją c  nad gn iew em . „T a k ż e  m o ja  c ie rp liw o ść , c ie rp liw o ś ć  kozła  
ofia rnego , m a sw o je  g ra n ice .”

„C zego ten  c z ło w ie k  chce ode m n ie ? !”  w y b u c h n ą ł P la ttn e r , 
a je go  g n ie w  b y ł ja k  burza. 1 te raz  n ie  u w a ż a ł za stosowne  
obdarzyć sw o jego  z ięc ia  choćby je d n y m  spo jrzen iem . W yd a ­
w a ło  się, że jego  s łow a  odnoszą się w y łą c z n ie  d o  n iego  — 
do H ild y  i  Jonassa. „O n  się n ie  w s ty d z i —  w cią ż  jeszcze.*
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1 po k ró tk ie j  —  je go  zd an ie m  e fe k to w n e j —  pauzie  dodał 
Z mocą  —  „ I le ż  zepsucia na  ty jn  ś w ie c ie !”

„T o  p ra w d a ” , p o tw ie rd z ił b ły s k a w ic z n ie  Ha&ald Fein : 
„ I le ż  zepsucia ! T y lk o  k to  je s t zepsu ty  —  w  ty m  w yp a d k u ? ”  

„Z e jd ź  m i z d ro g i! ”  k rz y k n ą ł P la ttn e r , idąc w  kierunku  
zięcia .

I  H a ra ld  F e in  u s tą p ił na bok.
Ś w ia d k a m i te j sceny b y li —  poza bezpośredn io  za in te resor 

w a n y m i:
K s ią dz  N ebunzah l, k tó r y  s ta l Jeszcze nad  g robem  —  dw óch  

s tra ż n ik ó w  c m e n ta rn y c h  i  lu d ‘z ie , k tó rz y  w ła śn ie  p rz y s z li na  
cm en ta rz. N o  i  s to ją cy  p rzed  b ram ą  c z ło w ie k  z psem.

„M ó j Boże” , p o w ie d z ia ł c icho  ks iądz „ lu d z ie  n ie  z m ie n ia ją  
się n igd y , bez w zg lę du  na  to, co się dz ie je .”

G dy  H a ra ld  Fe in  d o ta r ł do  b ra m y  cm enta rza , u jrz a ł p rzed  
sobą K e lle ra  i  A n to n a . O b a j p a trz y l i na n iego  uw ażn ie . P e ł­
n i  o czek iw an ia . I  bardzo  c ie rp l iw i  —• z a ró w no  pies ja k  
i  cz ło w ie k .

„ Z d a je  s ię”  w y z n a ł w y c z e rp a n y  H a ra ld  F e in , J e  to  b y ło  
tro chę  ponad m o je  s iły .  A le  ta k  być m usia ło . W p a kow a łe m  
się w  coś, czego s k u tk ó w  n ie  m ogę jeszcze p rze w id z ieć : 
Czy to  ź le? ”

„ B ardzo  ź le ” , p o w ie d z ia ł K e lle r .  >rD a ł się pan całkowicie  
ponieść u czuc io m .”

„N ie  m og łem  in acze j.”
„Z d a je  się, że pańsk iego  syna  b ardzo  to  uc ieszy ło .*
„T o  bardzo  d ob rze !”  '
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„Z d a je  s ię  je d n a k , że m u  to  jeszcze nie w ys ta rcza ! P ro ­

szę pana, k tó ry  o jc ie c  w ie , co się d z ie je  w  u m ys ła ch  m ło ­
d ych  lu dz i?  N iech  się pan  sp oko jn ie  lic z y  z  tym , że k o m p li­
k a c ji będzie d w a  ra zy  w ię c e j n iż  się p an  spodziew a.”

„B y ć  może” , p rz y z n a ł H a ra ld  F e in  g łaszcząc A n to n a , k tó ry  
b y ł z tego w y ra ź n ie  zadow o lony . A le  chcę te raz poznać całą  
p raw dę . C zy to  pana d ra ż n i?”

K e l le r  u śm ie chn ą ł się w  zam yś len iu . „N ie  m a chyba  n ic  
tak iego, co by m n ie  jeszcze m og ło  d ra żn ić . A le  p o w in ie n  pan  
uw ażać na  syna.”

„W ie m  —  on m n ie  n ie  lu b i ! ”
„Jeszcze je d n a  o m y łk a ”  —  s ko ryg o w a ł p o b ła ż liw ie  K e lle r . 

„O b a w ia m  się, że pana  bardzo  kocha, co może d op row adz ić  
do  pow a żn ych  k o m p lik a c ji.  N iech  p an  będzie na  n ie jed n o  
p rzyg o to w a n y . T o  czeka każdego o jca, a  co d op ie ro  o jca  ta ­
k ie go  syna.”

„M o rg e n z e itu n g ”  o p u b lik o w a ła  na s tro n ie  trz e c ie j a r ty k u ł 
—  d o k u m e n t —  ko m e n ta rz  pod nas tę pu ją cym  ty tu łe m : „J a k  
się ro b i m i l io n y ! ”

Zgodn ie  z zasadam i sku te czn e j re k la m y , a r ty k u ł ten  zosta ł 
zapo w ie d z ian y  na  s tro n ie  p ie rw sze j.

W s tę p : „ M o rg en ze itun g ” , k tó ra , ja k  w iadom o, zawsze opo­
w ia d a ła  s ię  w  sposób o b ie k ty w n y  i  ko n se kw e n tn y  po s tro n ie  
d e m o k ra c ji, zna laz ła  się w  pos iadan iu  pew nego doku m e n tu , 
o p ra w do p od ob n ie  p ow a żn e j don ios łośc i. J a k  w yka za ły  
p ie rw sze  badan ia  d o ku m e n t ten  je s t a u te n tyczn y . P oczą tko ­
w o  je d n a k  zw le ka n o  z je go  o p u b lik o w a n ie m , p on iew aż z ca­
ły m  poczuciem  odp ow ie dz ia ln ośc i za s tanaw iano  się nad  tym , 
na ile  in te res  społeczeństwa...

(c. d. n . )
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8 MIEJSCE PÂWLU3IMÂ IW ie lc y  a m a to rz y
w  Oberstdorfie
W  O B E C N O Ś C I 10 tys . w id zó w  s k o czk o w ie  Z S R R . O czyw iśc ie , p rzy  

co zp o c zą ł się w  O b e rs td o rfie  X X I I  ty m  n ie  m ożna zap o m ina ć  o  jeszcze  
„ T u r n ie j 4 S k o c z n i” , do k tó re go  je d n e j w a żn e j s p ra w ie . P oza re p re -  
zglosalo się ostateczn ie  M  z a w o d n i-  ze n ta c ja  N R D  żadna z e k ip  n ie o - 
k ó w  z U  państw . P ie rw s zy  k o n k u rs  s iągnęła  jeszcze szczytu  fo rm y , a 
zak o ń czy ł się. p o d w ó jn y m  z w y c ie -  to m oże oznaczać, że s y tua c ja  bę- 
Btw e m  z a w o d n ik ó w  N R D  H ansa G e - dzie m o g ła  u lec ra d y k a ln e j z m ia -  
arga A schenbacha i H an s a  W os i- n ie . N p . w  O b e rs td o rfie  d z ie n n ik a -  
p iv o  p rzed  H an s em  S c h m id tem  ze rze N R D  a c z k o lw ie k  b ardzo , cieszyli 
S z w a jc a r i i. się 7 sukcesów  i p ostaw y sw oich

W  p ie rw sze j szesnastce n a jle p -  s k o czk ó w , rów n o cze śn ie  m a rtw ili 
szych za w o d n ik ó w  zn a la z ło  się 6 się. czy  ab y  ic h  w ie lk a  fo rm a  nie  
re p re z e n ta n tó w  N R D . Z  4 P o la k ó w , p rzys z ła  z b y t  w c ześn ie . O sta te czn ie  
k tó rz y  s ta n ę li n a  s ta rc ie  w  O b e rs t-  g łó w n y m  celem  te j z im y . będą prze  
d o rf ie  b. d obrze spisał się T a d e - cięż m is trzo s tw a  ś w ia ta  w  F a iu n  
usz P a w lu s ia k . k tó ry  w  g ro n ie  n a j - ^ o p i e r o  w  lu ty m ,  
le pszy ch  sk o czków  ś w ia ta  z a ją ł
p o zyc ję .

P o zo s ta li nasi sk o czk o w ie  z a ję li  
ie jsca: A d a m  K rz y s z to f ia k  — 31,

59 a C zestav
m ie js ca  
W o jc ie c h  F o rtu n a  
J a n ik  — 7«.

P O  K O N K U R S IE  fac ho w cy , k tó rz y  
lic z n ie  z je c h a li do O b e rs td o rfu  s ta ­
ra li  się d o konać p ie rw s zy c h  ocen

n a jle p s i są a k tu a ln ie  sk o czk o w ie  
N R D . G ro ź n i m ogą być J a p o ń czy­
cy . F a ta ln ie  o b n iż y li lo ty  N o rw e g o ­
w ie . S zw e d z i o raz  C zechos łow acy . 
B a rd zo  d a le c y  od d o b re j fo rm y  są

K O RNELIA  
na co dzień

K O R N E L IA  E N D E K  — la u re a tk a  
k o n k u rs u  P A P  z d o b y ła  w  1973 
c z te ry  ty tu ły  m is tr z y n i ś w ia ta  —
10« m  st. d o w ., 100 m  st. m ot. oraz  
w  szta fecie  4X100 m  st. dow  
1X100 m  st. zm . D o  tego ra c h u n k u  
w y p a d a  ró w n ie ż  dodać św ia to w e  
re k o rd y  n a 100 m  c ra w le m  — 57,54 
i  n a  100 m  st. m o t. —  1.02,31. R e zu lta ­
t y  te s ta w ia ją  K o rn e lię  E n d e r  
g ro n ie  fa w o ry tó w  w  ry w a l iz a c ji  
m ia n o  n ajlep s zeg o  sp o rto w c a  ś w ia ­
t a  b ieżącego ro k u .

1 S -L E T N I A  K O R N E L IA  tw ie rd z i, 
t e  do  s p o rtu  p ły w a c k ie g o  t ra f iła  
p rz y p a d k o w o . K ie d y  m ia ła  6 la t le ­
k a rz  za lec ił p ły w a n ie  ja k o  ćw icze ­
n ie  re h a b ilita c y jn e . „W te d y  nau c zy­
ła m  sie n ie  ty lk o  p ły w a ć , lecz ró w ­
n ie ż  re gu low ać  tem p o , zd o b yw a ła m  
w y trz y m a ło ś ć . R o k  p ó źn ie j z pow o­
d ze n ie m  p ły w a ła m  po rzece . Szcze­
gó ln ą  p rzy je m n o ś ć  s p ra w ia ły  m i 
s k o k i do  w o d y . S w ą p ie rw s zą  p róbą  

■ — -będę p a m ię ta ła  do  ko ń c a  ży c ia . 
In a u g u ra c y jn y  sk o k  n a basenie spo­
w o d o w a ł, że s tra c iła m  d w a  zęb y . 
B y ły  to  n a szczęście m le czn e  zęby  
I  dziś  ś m ie ję  się z tego. W te d y  je d ­
n a k  p rzez  w ie le  d n i ch o w a ła m  się 
ze  w s ty d u .

D ziś  m a m  in n e  z a m iło w a n ia . B a r­
d zo  lu b ię  m a lo w ać . S zczególną sa ty ­
s fa k c ję  s p ra w ia ją  m i  m o je  m a la r­
s k ie  w iz je  ro k u  2000. L u b ię  tańczyć, 
choć n ie raz  słyszę, że w ła ś c iw ie  w  
ta ń c u , to  m o g ła b y m  m ie rz y ć  m n ie j 
n iż  17« cm  w zro s tu . C h w alę  sie 
ró w n ie ż  tym., że  p o tra f ię  p rze p ły n ą ć  
p o d  w o d ą  3S— 40 rn. W iększość czasu  
pośw ięcam  n a t re n in g  i n a u k ę  w  
szk o le . S a m a się  d z iw ię , ja k  godzę 
t e  s p ra w y . In n a  rzecz, że  k o rzy s ta m  
Z pom ocy w  nauce, w  o kre sie , gdy  
n a s ile n ie  tre n in g u  p o w o d u je  pew ne  
tu k i  w  m o je j e d u k a c ji. T y m  n ie ­
m n ie j n ie  za n ie d b u ję  sw oich  obo­
w ią z k ó w  s zk o ln yc h  —  chcę też  w  
te rm in ie  u zys ka ć  m a tu rę .

C ieszą m n ie  a k tu a ln e  re z u lta ty . To  
je d n a k  du ża  p rzy je m n o ś ć  być n a j­
szybszą p ły w a c z k ą  św ia ta , a le  n a j­
b a rd z ie j cen ię  sobie to . że w  czasie 
u b ieg łeg o  ro k u  n a b ra ła m  p sy ch ic z­
n e j odporności. W  M o n a c h iu m  s ta r­
to w a ła m  ja k o  n ie zn a n y  b liż e j no ­
w ic ju s z , ch o c iaż  p ra w d ę  p o w ie ­
d z ia w s z y  jeszcze te ra z , p rze d  k a ż ­
d y m  s ta rte m  czu ję  t re m ę “ .

r r t T T . E m

N A  S Z T U C Z N Y M  to rz e  w  O ber- 
h a fie  ro zeg ra n e  zos ta ły  m ię d z y n a ­
ro d o w e za w o d y  sa n ec zko w e z u d z ia ­
łem  re p re z e n ta n tó w  C SR S , N R D , 
P o ls k i i  Z S R R . W śród  m ężczyzn  
z w y c ię ż y ł m is trz  ś w ia ta  H ans R in n  
(N R D ), n a to m ia s t w  zaw o da ch  k o ­
b ie t  doszło do d u ż e j n ie sp o d z ian k i. 
T r iu m fo w a ła  „w ie c z n ie  trze c ia ' 
W e rn ic k e  (N R D ), w y p rz e d z a ją c  sw e  
ro d a c z k i m is tr z y n ię  ś w ia ta  S c h u ­
m a n n  i - m e d a lis tk ę  o lim p ijs k ą  
R u e łtro id .

N asza e k ip a  sp isała się n ie ź le . 
W śród  k o b ie t  w  p ie rw s ze j ósem ce 
z n a la z ły  się 3 P o lk i. B u g a  je ż y k  
z a ję ła  4 m ie js ce , K an a sz  — 7, i 
P ie c h a  8. W  w y śc igach  d w ó je k  P o ­
la c y  H u r e j  i  P ie tro ń c z y k  z a ję li  i 
m ie js c e .

K O M U N IK A T  T O T K A

T O T A L IZ A T O R  S P O R T O W Y  za  
w ia d a m ia , że w  T o to -L o tk u  z d n ia  
30.12.1973 r. w y lo so w a n o  n as tę p u jąc e  
n u m e ry :

4, 6, 20, 27, 34, 42 d o d at. 38

W y lo s o w a n a  k o ń c ó w k a  b a n d e ro li:  
2764»

PLEBISCYTY...
...PLEBISCYTY

C IĘ Ż A R O W IE C  N e d e lk o  K o le w  
u z n a n y  zo s ta ł za n ajlep s zeg o  sp o r­
to w ca  B u łg a r i i w  1973 r. Z a  n a j­
lepszą za w o d n ic zk ę  — re k o rd z is tk a  
św ia ta  w  b ie gu  na 800 m  Ś w ie tla n a  
Z la te w a .

O G Ł O S Z O N E  zo sta ły  w y n ik i  do ­
ro czn e g o  p le b is c y tu  o rg a n izo w a n e ­
go p rzez  ra d io s ta c ję  A v ro  n a n a j­
le p szy ch  sp o rto w c ów  H o la n d ii. 
P ie rw s ze  m ie js ca  na lis ta c h  1973 r. 
z a ję li :  p i łk a rz  Jo h a n  C r u y f f  o raz  
p ły w a c z k a  E n id  B r ig ith a .

T Y T U Ł  n a jlep s zeg o  p iłk a rz a  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie go  w  1973 r. 
p rzy zn a n o  n a p a s tn ik o w i k i jo w s k ie ­
go D y n a m o  — O le g o w i B ło c h in o -  
w i. D ru g ie  m ie js ce  z a ją ł p o m o c n ik  
A ra r a tu  — A r k a d i j  A n d r ia s ja n . a 
trze c ie  — b ra m k a rz  m o sk ie w sk ie g o  
D y n a m o  —  W ło d z im ie rz  P ilg u j.

M IS T R Z  ś w ia ta  w  w y śc ig ac h  sa­
m o ch o d o w y ch  S zk o t J a c k ie  S te ­
w a r t  z w y c ię ż y ł w  a n k ie c ie , o rg a ­
n iz o w a n e j p rze z  s zw e d zk i d z ie n n ik  
„ A fto n b la d e t” n a  n a jlep s zeg o  spor­
to w ca  1973 ro k u .

W  G R U D N IO W Y M  N U M E R Z E  spee ja lis tycżnego p ism a k o ­
la rsk ie g o  „ M ir o ir  du cyc lism e ” , k tó r y  w  ca łości pośw ięcony 
je s t podsum ow an iu  sezonu 1973 ro k u  za ró w no  zaw odow ców  
ja k  i  a m a to ró w , u kaza ła  s ię  . ia u r k a ”  pośw ięcona  trze m  n a j­
lepszym  am a to rom .

p rz y w d z ia n ia  tę c zo w e j, p ię c io k o lo -  
ro w e j k o s z u lk i U C I  n a jlep s zeg o  k o ­
la rz a  ś w ia ta .

R Y S Z A R D  S Z U R K O W S K I u w a ża ­
n y  b y ł za n ajlep s zeg o  k o la rz a  a rn a - J E S Z C Z E  M O R E I.O N
to ró w  św ia ta . Jego trz y  z w y c ię s tw a
w  W yśc ig u  P o k o ju  o ra z  d o sk o na ły  r e k o r d  u s ta n o w io n y  p rzez  D a -  
sezon 1973 ro k u . w  k tó ry m  z a ja ł n ie la  M o re lo n  n ie  b ęd z ie  p ręd k o  
3 m ie jsce w  w yśc igu  d o o ko ła  A l-  p0 b jty  Sześć ty tu łó w  M is trza  S w ia -  
g ie r i i .  d ru g ie  m ie js ce  w  w y ś c ig u  ta  w  s o ri n cie  k o la rs k im , d w a  z ło -  
w o k ó ł S a rthe , d ru g ie  m ie js c e  w  te  m e da le  o lim p ijs k ie . I  n ie  je s t to 
w y śc igu  dooko ła  P o ls k i i p ie rw sze  -jeszcze k o n ie c  k a r ie ry . Z a m ie rz a  on  
w  w y śc ig u  P rz y ja ź n i P o ls k i i C SR S §cj gać się na to rze  jeszcze 3 la ta  — 
w y m a g a ło  je d n a k  p o tw ie rd z e n ia  w  do i g rzvsk  O lim p ijs k ic h  w  M o n -  
n a jp o w a ż n ie js z e j im p re z ie  — M is - t re a ] u w  1973 ro k u . T a k  w ię c  jest 
trzo s tw a c h  Ś w ia ta . Po  trze c h  la ta c h  je d n y m z p e w n y c h  k a n d y d a tó w  do 
a ta k ó w  n a ten  t y t u ł  u d a ło  się w re -  'zdop vc j a ieszcze dw óch  ty tu łó w :  
szcie S zu rk o w s k ie m u  w  B a rc e lo n ie . M is trz  Ś w ia ta  i  m e da lu  o lim p i j-  
W  s ty lu  w  ja k im  w y g ry w a li n a j -  skieg0- 
le p s i p ro fe s jo n a liś c i ś w ia ta . S z u r­
k o w s k i p o tw ie rd z ił, że je s t n a j le p ­
szym  a m a to re m  na św iec ie . W y d a je  
się je d n a k , że n ie  p o w ie d z ia ł on  
jeszcze o s tatn iego  s ło w a. O s ta tn ie  
p o stan o w ien ia  M ię d z y n a ro d o w e j F e ­
d e ra c ji K o la rs k ie j U C I p o zw a la ją c e  
n a s ta r t  a m a to ró w  i  zaw o do w có w  
w  w yśc igach  „o p en “  p o zw o lą  S z u r­
k o w s k ie m u  na z m ie rz e n ie  s w yc h  sił 
w  tw a rd e j k o n k u re n c ji z  za w o d o w ­
c a m i.

W K R Ó T C E  B A K O N C H E L L I

„ P O K O N A Ł  K O N T U Z J E  N O G I“ .
G ia m b a tt is ta  B a ro n c h e lli zw y c ię zca  
d w óch  p o w ażn y ch  w y śc ig ó w  w ie lo ­
e ta p o w y c h  a m a to ró w . Podczas T o u r  
de l'A v e n ir  n a je d n y m  z e ta pó w  
o d n iósł pow ażną k o n tu z ję  nogi. Po ­
m im o  ogrom nego b ó lu  u tr z y m a ł  
żó łtą  ko s zu lkę , z d o b y tą  n a c z w a r­
ty m  e ta p ie  ja z d y  in d y w id u a ln e j na 
czas w y g ry w a ją c  w yśc ig . M ies iąc  
pó źn ie j t r iu m fu je  w  d ru g ie j po w aż­
nej im p re z ie , k tó rą  je s t  G iro  Ita l ia  
dla a m a to ró w . W k ró tc e  po te m  p rze ­
chodzi p o w ażn a o p e ra c ję  łę k o tk i i., 
p o w ra ca  na ro w e r. T e n  m ło d y , 20- 
le tn i,  p rac o w ity , i a m b itn y  W ło ch  
p rzy g o to w u je  się do nadchodzącego  
sezonu su m ien n ie . W szy s tk o  w s k a ­
z u je  na to . że podczas M is trzo s tw  
Ś w ia ta  w  M o n tre a lu  b ęd z ie  on je d ­
n ym  z p o w ażn y ch  k a n d y d a tó w  dc

Johann Cruyff
o poSskich 
p iłk a rz a c h

P O L S K A  je s t k r a je m , k tó re go  p ił­
k a rze  re p re z e n tu ją  a k tu a ln ie  n a j­
w y ższy  p o z io m  w  E u ro p ie  — s tw ie r­
d z ił J o h a n n  C ru y f f  n a  k o n fe re n c ji  
p ras o w e j w  B arc e lon ie . K o n fe re n c ja  
ta  zos ta ła  zo rg a n izo w a n a  z o k a z ji  
zd o b yc ia  p rzez ho len d e rsk ie go  p ił­
k a rz a , g ra jąc eg o  obecnie w  B arce­
lo n ie . p ie rw szego  m ie js ca  w  p le b i­
scycie fran c us k ieg o  p is m a „F ra n c e  
F o o tb a ll” .

C R U Y F F  ju ż  po ra z  d ru g i zo s ta ł 
zw y c ię zcą  p le b isc y tu . P o p rze d n ia  
w y b ra n o  go n a jlep s zym  p iłk arze «»  
E u ro p y  w  1971 r. „C ieszę się^ że 
w y ró w n a łe m  re k o rd  di S te fa no , k tó ­
r y  ró w n ie ż  d w u k ro tn ie  t r iu m fo w a ł  
w  a n k ie c ie  „F ra n c e  F o o tb a ll” — w  
1957 i 1959 r. N ie  u w a ża m  się je d n a k  
za najlepszego  p iłk a rz a  E u ro p y  i  
bede się s ta ra ł s w ym i u m ie ję tn o ­
śc iam i p iłk a rs k im i d o ró w n ać  A l f r e - ( 
do d i S te fa no ...

Z pokładu „Zewu Morza“
T a k  w y g lą d a ł dziób ja c h tu  po a w a r ii.

(2)

Niebezpieczeństwo zażegnane
(Kpt. Z. Michalski pisze dla „Kuriera“ )

NATYCHMIAST odpow iada z H oland ii Scheveningen-Radio. Po­
daję  pozycję, opisuję sytuację. Pytajq co wysłać, czy łódź ra- 

tunkowq z pobliskiego Den Helder, czy holownik z Hoek of H o l­
land. Jeśli przyjdzie łódź, zdejm ie tylko załogę. Ludzie sq najważ­
niejsi ale „Zewu" nie mogę zostawić. Po siedmiu latach jego wier­
nej służby porzucić okaleczony i bezsilny na pastwę fal -  to n ie­
możliwe. Pytam o sytuację, tuż obok sq statki. Zgłaszają s-wq go­
towość pomocy. Odzywa się polski trawler „G a rn ę ła " — idzie do 
nas całą naprzód. W ięc nie jesteśmy sami. Bezpieczeństwo załogi 
zapewnione. Proszę Scheveningen-Radio o przysłanie holownika. Na 
pokładzie pozostaje tylko sternik, ja  siedzę ze słuchawkami na 
uszach i mikrofonem w ręku. Wszyscy walczą z wodą. Całkowity 
spokój, żadnej paniki. W iadomość o nadchodzącej pomocy dodaje 
sił tym dzielnym ludziom. Przemoczeni do ostatniej nitki, opuchnię­
tymi rękoma ciągną wiadra wody i szarpią dźwignie pomp. Mecha­
nicy nadal szamoczą się z pompą maszynową Wreszcie i ona ru­
sza. Tuż obok na grzbiecie fa li widzę rozkołysany statek. To „B rie l- 
le " bandery austriackiej. Mamy już asystę. Holownik będzie za dwie 
godziny. Do nawigacyjnej wdrapuje się z radosną miną Mietek Do­
pierała -  wody ubyw a!!! -  Tak, naprawdę ubywa, wprawdzie bardzo 
wolno ale ubywa. Mietek zakłada strój płetwonurka i kurczowo 
chwytając się lin przedziera na dziób. Nakrywany co chwilę falam i 
zakłada prowizoryczną łatę z brezentu. Wody nadal ubywa. Wolno, 
wolniutko, ledwie dostrzegalnie. Trudno ocenić je j poziom, teraz nie 
ma żadnego poziomu. To, co przed chwilą tłukło się po podłodze, 
za moment jest przy burcie prawie pod sufitem. W oda wewnątrz 
przewala się w ielką kaskadą z burty na burtę. Informuję o sytuacji 
Scheveningen. Dziękuję „B rie lle " za asystę Alarm zostaje odwoła­
ny. Holownik nadejdzie lada chwila. Jest już całkiem widno. Wresz­
cie jest holownik. Znacznie większy od „Zewu M orza" jest tuż przy 
nas. Odczytuję jego nazwę — „Smiss Lloyd 2". Nawiązujemy łącz­
ność przez UKF. Teraz sprawy przybierają inny obrót. N iebezpie­
czeństwo jest w pewnym stopniu zażegnane a zaczyna się byznes. 
Jeśli ratownik podo nam hol i zaprowadzi do portu, trzeba płacić. 
Płacić dewizami i to bardzo dużo. Tylko ratowanie ludzi jest na ca­
łym świecie bezołatne. Jeśli pozostanie jako^ asysta, o płaceniu nie 
będzie mowy. Zresztą holowanie może być niebezpieczne. Dziob 
uszkodzony, zaryty głęboko w wodę, gdy ruszymy na hoJu naorzód 
zamienimy się w okręt podwodny. Nie werto ryzykować. Proszę

„Z e w  M o rza ”  w  am s te rda m sk im  porcie.
Z d ję c ia  w y k o n a ł h o le n d e rs k i żeg la rz , w ie lk i p rz y ja c ie l P o la k ó w  W . P. 

» . A c k e r .

0 asystę. Ruszamy wołno na silniku z małym żaglem sztormowymi 
W iatr na szczęście dmie z tyłu. Kapitan holownika nie chce asysto­
wać. Brać hol i ruszamy naprzód. Nie zgadzam się. Holender jest 
wyraźnie zawiedziony, taka okazja! Zawiadamia przez radio brze­
gową stację ratunkową, na nasz sygnał natychmiast wyślą łódź ra­
towniczą. Będą nas trzymali w radarze gdy tylko zbliżymy się do 
brzegu. Po chw ili zostajemy sami. Nie, nie sami. Nadal rozmawiam 
z „G arnę ła ". Dobrze jest w takie j chwili usłyszeć słowa zachęty w 
ojczystym języku. Idziemy wolno w kierunku Den Helder. O  godzin io  
4 po południu zakończono chwalebnie walkę z wodą. Tylko forpik 
pozostaje zalany ale teraz nie sposób się tam dostać. Czcimy to  
zwycięstwo kubkiem gorącego bulionu. Często odzywa się Schewe»«*- 
gen pyta jąc o sytuację. Wszystko już dobrze. S tarannie studiuję 
mapę W ejście do Den Helder jest bardzo trudne w dzisiejszych wa­
runkach. Na morzu nadal szaleje sztorm. Trudno -  idziemy więc do­
lej. wejdziemy do Ijmuiden gdzie jest dogodne szerokie wejście N a 
trawersie Den Helder dopadają  nas potężne szkwa y z gradem. 
Fala znowu wzrasta. W ielki grzywacz przewala się przez pokład na­
krywając nas całkowicie. Uderzenie zrywa z łoża tratwę ratunkowe*.
1 wyrzuca za burtę. Tratwa otw iera się samoczynnie i ucieka gnana 
wiatrem i fa lą. Każde przejście fa li przez pokład to kolejne straty.

Staramy się wszystko umocować, powiązać, ale to niewiele po­
maga. Na szczęście wkrótce przechodzą szkwały, fa le  stają się nieco 
łagodniejsze. Na horyzoncie ukazuje się łuna świateł -  to oczeki­
wane Ijmuiden. W  kapitanacie wiedzą o nas, radzą jak wchodzić, 
zapala ją dodatkowe światła. Jeszcze chwila emocji w momencie mi­
jan ia  główek portu. Uderzenia fa li wytrącają jacht z kursu grożąc 
rzuceniem na falochron. A le miejsca jest dość i gwałtownymi zwro­
tam i parujemy kolejne uderzenia fal. A za główkami już gładka, 
równa woda. W prost wierzyć się nie chce, że może być tak spo­
kojnie'. Motorówka kapitanatu prowadzi nas na miejsce postoju.

O godzin ie 23.10 podaliśmy cumy. Natychmiast z jaw ili się Holen­
drzy. O gląda li dziób kręcąc głowami, zaglądali do zalanego forpj- 
ku. W tym dniu na wysokości brzegów holenderskich zatonął bel­
g ijski statek „A lcado ra ". Całą załogę uratowano. Wzywał pomocy 
również inny statek -  później nagle um ilkł i o losach jego  nic rua 
w iadomo. Na poszukiwania wyruszyły helikoptery służby ratowm- 
czej.

Następnego dnia w porannym dzienniku radiowym podano w ia ­
domość o naszych zmaganiach ze sztormem. Holendrzy podkreśłałi, 
że mimo poważnych uszkodzeń bez korzystania z pomocy dota r­
liśmy do portu. Z jaw ili się przedstawiciele prasy i reporterzy tele­
wizji. Nasz wspaniały ja ch t jeszcze raz zdał egzamin ze swej spraw­
ności. To była bardzo ciężka próba. Ale na znacz nie wyższą ocenę 
zasługuje załoga. W  tych trudnych chwilach gdy staliśmy oko w oko 
ze śmiertelnym niebezpieczeństwem, gdy sytuacja wydawała się bez­
nadziejna ani na chwilę nie przerwali pracy. Bez snu i jedzenia, 
przemoczeni, zziębnięci z całym samozaparciem wytężali resztki sił

a b , wytrwać i ™ yc,5zVć. 2DZ,S tAW  MICHALSKI

Od redakc ji:

Jak już informowaliśmy szczecińscy żeglarze z „Zewu M orza" wy­
ruszyli już z Amsterdamu i wzięli kurs na Las Pałmas. W  chwili 
kiedy zamieszczamy korespondencję „Zew M orza" m inął już praw­
dopodobnie  Kanał La Manche. Przypominamy, że tą samą trasą 
kilka dni wcześniej płynął s/y „D a r Szczecina". Oba szczecińskie 
jachty spotkają się na Wyspach Kanaryjskich.
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TEATRY
P O I®  K I  — w to re k  : „P rz y g o d y  K o -  
z ió łk a  M a to łk a ” g. 15; W S P Ó Ł C Z E S ­
N Y  — w to re k :  „D o n  C arlos”  g. 19; 
M U Z Y C Z N Y  — n ie czy nn y .

D E L F IN  (te l. 468-78) „W o rg ia n a “  g. 
*0.3«, 13. 15.30, 13 —  czesk i od la t 
TB; w to re k : „N ęci K e l l y  g . 13 15.30. 
18, 2« — ang . od la t  16; K O S M O S  
f te l .  355-02) „K o m a n d o s i“ g. 9, 11.15. 
13.30. 16. 18.50. 20.45 — w l.  otl la t  16 
-----p a n o ra m .;  m a ra to n  g . 23.30 ( f i l ­
m y : „ Ł o b u z ” . „ Z b ro d n ia rk a  czy  
© fla ra “ . „ B y ł sobie g lin a  -); w to re k :  
„ K o m a n d o s i“ g . 9. 11.15. 13.30 16.
M.S0, 21; C O L O S S E U M  (te l. 458-18) 
„ B u łe c z k a ” g. 9, 11.15. 13.30 — po i. od 
la t  6 : „ K a b a re t” g. 15. 17.30 — U S A
— od  la t  16; w to re k :  „ Ł o b u z “ g. 
W . 18.30. 23: B A Ł T Y K  (te l. 733-35) 
„ W  p u s ty n i i w  p u szc zy“ g . 10. 14. 
M  — po i. od la t  7 — cz. I  i  I I  
(p o n ie d z ia łe k  i  w to re k ):  P IO N IE R  
( te l. 475-02) „ K ró le w e k ie  ło w y “  g. 
10 10: ... la k  ro zp ę ta łe m  I i  w o jn ę  
ś w ia to w a ” , g. 11; „W sp o m n ien ia  z  
p rzys z ło ś c i” g. 14. 17; „ C h ło p i“ g. 
10 — -CZ. I  i  I ł ;  „ B a rb a re l la “  g. 22
—  w l. od  ła t  16 — p a n o ra m .;  w to ­
r e k :  ...Tak ro zp ęta łem  I I  w o jn ę  

św ia to w a *, g. 13; „W s p o m n ie n ia  z 
p rzys z ło ś c i“ g. 17; „ C h ło p i“ g. 19; 
„ B a rb s re l la ” g. 22; M A R S  „P a n  H u -

HANDEŁ
I  GASTRONOMIA

91 © R U D N IA  (P O N IE D Z IA Ł E K )

W S Z Y S T K IE  s k le p y  s p o ży w cze  czy n  
n e  do godz. 17. S k le p y  m ięsne i gar  
m a ż e ry jn e  b ęd ą o tw a rte  o je d n ą  go­
d z in ę  w c ześ n ie j. S k le p y  b ra n ż y  p rze ­
m y s ło w e j — czy n n e  w  godz. od 10 
d o  17, P D T  — „P o s e jd o n “ — n ie -  
-ezy nn y .

Z a k ła d y  g as tronom iczne o b s łu g u ją ­
ce p o dróżnych  i  p rzy h o te lo w e  —  
czy n n e  n o rm a ln ie . Z a k ła d y  gas trono ­
m ic zn e  o rg a n izu ją c e  b ale  s y lw e s tro ­
w e  — -czynne od godz. 2«. są to :  
„ K a s k a d a “ , „ Z a m k o w a “ . . .A t la n ty ­
c k a “ . „ B a la to n “ . ..A rty s ty c z n a “ , „P a  
te rn *" , „B o s m a ń s k a “ , „N a  R ozsta­
j u “ , „R a tu s zo w a “ . :,13 M u z “ . „ K a ­
m e ra ln a “ . „ Ż e g la rs k a “ , „N ad o d rzań  
s k a “ . „ G ra n ito w a “ : k a w ia rn ie :  „S ło ­
w ia n in ” . „ J u b ila tk a ” , „ T e n is o w a ”  i

E u re k a ” ; k a w ia rn ia  „ A g a w a ” c zy n ­
n a  od  godz. 16 do 26 i od 26 do 4 
(za b a w a  sy lw e s tro w a  d la  sam ot­
n y c h ). Pozosta łe z a k ła d y  sastrefn®- 
m ie zn e  — c zy n n e  n o rm a ln ie .

Z A K Ł A D Y  F R Y Z J E R S K IE  I  K O S ­
M E T Y C Z N E  — czy n n e  do godz. 30. 
pozosta łe  — do godz. 17; P O O O T O -  
WTTC T E L E W IZ Y J N E  p rzy  u l. O b ro ń ­
ców  S ta lin g ra d u  12 d e l. 356-96) —  
■czynne do godz. 18. K io s k i „R u c h u ”  
czy n n e  do godz. 19.

1 S T Y C Z N IA  1974 (W T O R E K )

C a ła  sieć h a n d lo w a  d e ta lic zn a  i  
z a k ła d y  usługow e —  n ie czy nn e

Z A K Ł A D Y  G A S T R O N O M IC Z N E  
o b s łu g u ją ce  po d ró żny ch  i p rzy h o tę -  
ło w e  — c zy n n e  n o rm a ln ie  P ozosta łe
— c zy n n e  ja k  n a s tę p u je : R E S T A U ­
R A C J E  od  godz. 15 — „R atu szo w a“ , 
„ N a  R o zsta ju ” , „N a d o d rza ń s k a ” , 
„J a c h to w a “ , „13 M u z “ ; od godz. 17
— , A rty s ty c z n a “  „ B a la to n “ . „ G ra ­
n ito w a “ ; od godz. 19 —  „ K a m e ra l­
n a “ , „ A tla n ty c k a “ , „ P a lo m a “ , „ B o ­
sm ań sk a“ , „ Ż e g la rs k a ” i  „ K a s k a d a ” ; 
re s ta u ra c ja  „ C h ie f“  —  n ie czy nn a . 
K A W IA R N IE  czy n n e  n o rm a ln ie , z 
w y ją tk ie m  ; ,A g a w y “ , k tó ra  o tw a r ­
ta  zostan ie o godz. 10, „ S ło w ia n i­
n a ”  i „ E u re k i’1 o tw a rty c h  od g. 
15 i „ J u b ila tk i“ , „ T e n is o w e j“  o raz  
„ Z a m k o w e j“  — od  godz. 17. B A R Y
—  n ie czy nn e , z w y ją tk ie m  nastę­
p u ją c y c h : „ L i l ip u t ” , „ K o g e l M o ge l” , 
„ K ra k u s “ , „ P a n o ra m a “  i  „T u ry ś ty c z  
n y “  w  D ą b iu .

K IO S K I „ R U C H U ”  będą za m k n ię te , 
z  w y ją tk ie m  n a s tę p u jąc yc h , k tó re  
czy n n e  będą n o rm a ln ie :  k io s k  p rzy  
B ra m ie  P o rto w e j o b o k  P D T , p rz y  
» i. W y zw o le n ia  i u l. M a zo w ie c k ie j, 
p rzy  u l. K o łłą ta ja , p rz y  ul. K o m u ­
n y  P a ry s k ie j, p rz y  u l. L ip o w e j i K o  
Szalińskiej, p rz y  u l. J a g ie llo ń s k ie j i  
a l. P ias tó w , p rzy  u l. K rzyw ou s te g o , 
p rz y  u l. M ic k ie w ic z a  i u l. K o n o p n i­
c k ie j,  p rzy  u l R u sk ie j i u l. F ry s z ­
ta c k ie j,  p rz y  u l. K u  S łońcu  i u l. 
Ja sn e j, w  h a llu  D w o rc a  G łów nego , 
p rz y  u l. G o le n io w s k ie j w  D ą b iu  o -  
ra z  n a O s ied lu  I V  w  P o licach .

Z A K Ł A D Y  U S Ł U G O W E : fo to g ra ­
f ic zn e  p rz y  u l. O b ro ń có w  S ta lin g ra ­
du  17, p rz y  u l. K o n o p n ic k ie j 1-a I  
p rz y  a l. P iaś tó w  14 —  c zy n n e  od  
12 do 17; P O G O T O W IE  T E L E W IZ Y J ­
N E  p rz y  u l. O b ro ń có w  S ta lin g ra d u  
12 (te l. 356-96) —  czy n n e  od godz. 12 
do 18.

2  S T Y C Z N IA  (Ś R O D A )

W s zy s tk ie  s k le p y  sp o żyw cze . ©- 
p ró c z  m ię sn y ch  i  g a rm a ż e ry jn y c h  —

lo t  w śród  sam o ch o d ó w “  g. 15 — fr .
od la t  13; w to re k :  g. 17; P R O M IE Ń  
— „ P ip p i w  k r a ju  T a k a - T u k a “ g. 
14; „N ieszczęśc ia  A lf re d a ” g. 16, 18, 
20 — f r .  ©d ła t  14; w to re k :  „ P ip p i  
w  k r a j i%  S F a ka-Tuka" g. 12, 14;

„Nieszezęśfcia A lf re d a ” g. 16, 18, 20; 
E C H O  (K rz e k o w o ) „ B y ł sobie ł a j ­
d a k "  g . 18 — U S A  — od la t  ie 
(w; to  re k ) ;  S Z M A R A G D O W E  (Z d r o ­
je )  „ B o y  F r ie n d “  g. 16, 18. 20 —  
ang. od ła t  14; M a ra to n  f ilm o w y  
g. 23 ( f i lm y  „ E l D o ra d o “ , „ F ra n ­
c u s k i łą c z n ik “ . Ł o b u z ” ); w to re k :  
„ B o y  F r ie n d ” g. 14, 16, 18, 20 — ang. 
od la t  14 — p a n o ra m .; M E W A  (Ż e -  
le ch o w o ) „ U k ła d “  g. 18 — U S A  —  
od Jat 18 —  p a n o ra m , (w to re k ) :  
H U T N IK  (S to łc zy n ) ,J ,o v e  S to ry “ 
g. 17, 19 — U S A  — od ła t  16 (w to ­
r e k ) ;  1 M A J  (Ż y d ó w c e ) „ M ó zg ”  g. 
16 —  f r .  od la t  14 — p a n o ra m .;  
„Jo h n  i  M a r y “  g. 18.15 —  U S A  — 
od la t  16 — p a n o ra m , (p o n ie d z ia łe k  
i  w to re k );  B A J K A  (P o lic e ) „W  pus- 
tv n i 1 w  puszczy“  g . 17. 19 — I  cz. 
(W to re k ); B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rz e ­
b ie ż) „W ód z In d ia n  T ec u m s e h ”  g.
19.10 — M D  — od la t  11 — p an o ­
ra m .;  w to re k :  g. 18: S Y R E N K A  (J a ­
s ien ic a) „ P ry w a tn a  w o jn a  M u rp h y * -  
ego”  R. 17, 19 — ang . od la t  14 — 
p a n o ra m , (p o n ie d z ia łe k  i w to re k );  
Z A T O K A  (N o w e  W a rp n o ) „ D z ie ln y  
w o ja *; R ossnlino”  g. 18 — ju g . od 
la t  14 w to re k :  g. 16. 18; S T O K R O T ­
K A  (S m le rd n ic a ) „ Z a p ro s zo n a “  g. 
19 — f r .  od la t  16; w to re k :  g. 17; 
D A R  (S ta rg a rd ) ..W ła d c a  p u s ty n i“  
g . 12.30; „F ra n c u s k i łą c z n ik “ g. 16, 
18, 20 — U S A  — od la t  16 (w to r e k ) ;  
IN A  (S ta rg a rd ) „F ra n c u s k i łą c z n ik ” 
g. 16.30. 18.30, 20.30 — U S A  —  od la t  
36 (p o n ie d z ia łe k  i  w to re k ):  W IS Ł A  
(G o le n ió w ) „ U r lo p  w  w ię z ie n iu “  — 
w ł. od la t  16 (p o n ie d z ia łe k  i w to ­
re k ) ;  R O B O T N IK  (P y rz y c e ) „ W  pus-

c zy n n e  n o rm a ln ie . W  z a k ła d a c h  g a ­
s tro n o m ic zn yc h  o b o w ią zu je  dzień  
b ezm ięs n y . S k le p y  b ra n ż y  p rz e m y ­
s ło w e j —  c zy n n e  ja k  w  k a ż d y  po ­
n ie d z ia łe k ; z a k ła d y  usług o w e — 
czy n n e  n o rm a ln ie .

POCZTA
31 G R U D N IA

N as tę p u ją c e  U rz ę d y  P o c z to w o -T e -  
le k o m u n ik a c y jn e  czy n n e  będą do 
godz. 17; n r  1 —  u l. B o g urod z ic y  1, 
n r  2 — u l. D w o rc o w a  26. n r  3 —  
u l. P o c zto w a 5, n r  4 — a l. P ias tó w  
13, n r  5 — al. W y z w o le n ia  7«. n r  6

u l. M ic k ie w ic z a  124, n r  7 —  ul. 
S trza ło w s k a  46, n r  8 —  u l. D u b o is  ». 
n r  9 —  u l. Z a m k n ię ta  2, n r  18 —  
u l. K ra k o w s k a  19, n r  12 — u l. A. 
K rz y w o ń  16/11, n r  18 —  u l. M e ta lo ­
w a  36/31, n r  14 — a l. B o h ateró w
W a rs za w y  (O sied le A k a d e m ic k ie ) , 
n r  18 — u l. B a ta lio n ó w  C h ło p sk ich  
35, n r  33 — u l.  W ilc za  13, n r  34 —  
a l. W o js k a  P o ls k ieg o  35, n r  36 — 
u l. Sw . M a rc in a  i  n r  37 —  u l. F r y ­
szta ck a.

O godz. 14 zak o ń czą  p ra c ę : U p t. 
S zczecin  n r  15 — p rz y  u l. S to łc zy ń -  
sk ie j 146, n r  35 —  u l. M a ło p o ls k a  
17, a o godz. 13: U p t. S zczecin  11 — 
u l. Z eg a d ło w ic za  13, n r  16 — ul. 
Szczec ińska 2, n r  17 — u l. J a ro w i-  
ta , n r  19 —  u l. B a łty c k a  38. n r  20
—  w  S a n a to r iu m  w  Z d u n o w ie , n r  27
— u l. G d a ń s k a  15, n r  28 — p l. D z ie r ­
żyń s k ieg o , n r  81 w  Z a ło m iu  i  n r  38 
w  S m ie rd n ic y .

1 S T Y C Z N IA  1974 R .

W szys tk ie  u rz ę d y  p o c z to w o -te le k o -  
m u n ik a c y jń e  b ęd ą n ie czy nn e  z w y ­
ją tk ie m  U p t. Szczecin 30 (D w o rze ę  
G łó w n y  O s o bo w y) o ra z  o d d z ia ł te le ­
k o m u n ik a c y jn y  U p t. Szczecin  1 (u l. 
B o g urod z ic y ), k tó re  p e łn ią  d y ż u ry  
całodobow e.

KOMUNIKACJA
W  N O C  S Y L W E S T R Ó W Ą  tra m w a ­

je  nocne k u rs u ją  z d o cze p am i, z 
w y ją tk ie m  lin i i  n r  4, n a  k tó re j k u r ­
su ją  ty lk o  w o zy  s iln ik o w e .

I  S T Y C Z N IA  1974 R .

T ra m w a je , au to b u sy  i m ik ro b u s y  
w s zy s tk ic h  l in i i  k u rs o w a ć  b ęd ą w e d ­
ług  św iątecznego  ro zk ła d u  ja z d y .

STACJE BENZYNOWE
D y ż u ry  c a ło d o b o w e p e łn ić  jję d ą  

n as tę p u jąc e  s ta c je : p rz y  u l. S ik o r ­
skiego. u l. K o p e rn ik a , u l. M ic k ie ­
w ic za  ł  p rz y  u l. E s k a d ro w e j. P o zo ­
sta łe s ta c je  31 g ru d n ia  p rac o w a ć b ę­
d ą do  godz. 19, w  N o w y  R o k  będą  
n ie czy nn e .

SŁUŻBA ZDROW IA
C zyn n e  b ęd ą n as tę p u jąc e  d y ż u r ­

n e p o ra d n ie :  d la  d o rosłych  p rz y  al. 
Jednośc i N a ro d o w e j 12, d la  d zie c i 
p rz y  a l. W o js k a  P o lskiego  72, d la  
do ro s ły ch  i d zie c i p rzy  u l. N a d  
O d rą  18 oraz. s ta c ja  P ogotow ia- R a ­
tu n k o w e g o  w  D ą b iu , k tó re  poza  
p rz y ję c ia m i c h o ry ch  w  po rad n ia ch  
(p rzez  ca łą  dobę), p rz y jm o w a ć  b ę­
d ą w  god zin ac h  od 8 do  16 zg ło ­
szen ia  n a w iz y ty  d o m o w e u o b ło ż ­
n ie  ch o ry ch .

t y  n i i  w  p u szc zy“  p o i. od  la t  7 —
1 ez. (p o n ie d z ia łe k  i w to re k );  G R Y F  
(G ry f in o )  „W  p u s ty n i i  w  puszczy“  
cz. I I ;  w to re k ;  „P o m a g a jm y  z w ie ­
rzę to m ”  g. 11; „P o je d y n e k  na w ie ­
t r z e “ g. 17, 19 — ja p . od la t  18 —  
p a n o ra m .

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y  —  

W T O R E K

D E L F IN  —  „ Z e b ry "  g. 10.30, 11.30; 
C O L O S S F .U M  — „N a p a d  pod ch o in ­
ką *- g. 10.30. 11.45. 13, 14.30; P IO ­
N IE R  — „ D z ie ln y  rycerz** g. 10, 
I I .  12. 16; S Z M A R A G D O W E  — „ N a  
s z la k u  w o je n n y c h  p rz y g ó d “ g. 12.30; 
M E W A  — „ Z im o w a  fa n ta z ja * ’ g. 15, 
16.30; H U T N IK  —  „ M a łp i kró l** g. 
12; 1 M A J  — „P o d ró ż  do A f r y k i“ 
g 15; B A J K A  — „ M ły n a rc z y k  i k o t­
k a "  g. 11.15; B IA Ł Y  Ż A G IE L  — 
„ A le k s a n d e r N e w s k i” g. 16; S Y R E N ­
K A  — „P rzy g o d y  k ro p li w o d y “ g. 
16; S T O K R O T K A  — „ P rz y g o d y  m i­
sia Y o g i“  g. 15.

R E P E R T U A R  K IN  —  n a pod staw ie
in fo rm a c ji  W Z K .

F O T O P L A S T Y K O N  —  W o j. P o l. 36 
—  „ A n g lia “ %. 11—18.

WYSTAWY
N ie c zy n n e .

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  —  W o jc ie c h a  7; 
W E W N . —  A rk o ń s k a ; C H IR . I I I  —  
P o m o rz a n y ; P O Ł O Ż N IC T W O  — P io ­
tra  S k a rg i;  N E U R O L O G IA  — A r ­
k o ń s ka ; D E R M A T O L O G IA  —  P o ­
m o rza n y ; P R Z Y C H O D N IE :  D Z IE ­
C IĘ C A  — W o js k a  P o lskiego  72 —  
g. 19—7; D O R O S Ł Y C H  — Jedności 
N a ro d o w e j 12 — całą d o bę; N R  2 —  
N a d  O d ra  18 —  g. 15—8; S T O M A ­
T O L O G IC Z N A  — a l. P ia s tó w  X — 
godz. 20— 7.

W T O R E K

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii  L u b e l­
s k ie j;  W E W N . — G o lę e ino ; N E U R O ­
L O G IA  — U n ii L u b e ls k ie j;  D E R ­
M A T O L O G IA  — A rk o ń s k a ; P R Z Y ­
C H O D N IE :  D Z IE C IĘ C A  — W o j. Po l. 
72 g. 9—7 (g a b in e t zab ieg o w y od -g. 
9—14); D O R O S Ł Y C H  — Je d n . N a ro ­
d o w e j 12 —  ca łą  dobę (g a b in e t z a ­
b ie g o w y  g. 8—16); N R  2 — N a d  O d rą  
18 — ca łą  d obę (w  ty m  g a b in e t za ­
b ie g o w y );  S T O M A T O L O G IC Z N A  — 
a l. P ia s tó w  1 — g . 9—14 i  od g. 26—

A P T E K I

N R  1 (d o d a tk o w o  o d tr u tk i i  t le n )  
Ja g ie llo ń sk a  W a — te l. 371-55: N R  
3 — a l .  P ia s tó w  86 — te l. 465-17; 
N R  73 —  M a rc in a  1, te l. 221-96; 
N R  «2 — Z d ro je .

IN F O R M A C J A  K O L E J O W A : 466-21, 
466-22, 466-23, 466-24; P o c iąg i p rz y ­
je ż d ż a ją c e  — 916; P o c iąg i o d je żd ża ­
ją c e  — 917.

P U N K T  IN F O R M A C Y J N Y  P Ż M  —  
347-16.

O B S Ł U G A  S A M O C H O D Ó W  (w to re k )  
T O S , S Z C Z E C IN , G dańska 9/11 — 
g. 8 -1 6 .

TELEWIZJA

P R O G R A M  P O L S K I

9 T e le fe r ie . 10.40 S p o rt u  sąsiadów .
11.25 D la  d z ie c i „ M a ły  K la u s  i  d u ży  
K laus*’. 12.30 D z ie n n ik  T V  (k o l) .
12.45 „P rzy ś p ie s ze n ie “, 13.15 P ro ­
g ra m  s a ty ry c z n y  „ H a llo , k to  m ó­
w i“ ? 13.50 K a rn a w a ł ż y w ie c k i (k o l) .
14.20 I I I  T V  F es tiw a l W id o w is k  L a l­
k o w y c h . 15.20 „ K ro n ik a  ro k u “ . 15.55 
„P ię ć d z ie s ią tk a  z  W ań k o w ic ze m *’ .
16.25 „ S p o rt  73“  (ko l). 17.10 W  S ta ­
ry m  K in ie  „ M o ja  m a ła  p ta s zy n a “ .
18.45 F ilm  es tra d o w y  T V P  „P o d ró ż  
w  je d n ą  s tro n ę “ . 19.20 D o b ran o c  
(ko l). 19.30 D z ie n n ik  T V  (ko l). 20 
P rz e m ó w ie n ie  no w o ro czn e I  s e k re ­
ta rz a  K C  P Z P R  to w . E d w a rd a  G ie r ­
ka . 20.15 K o n c e r t  m u z y k i p o ls k ie j 
(ko l). 20.45 F ilm  U S A  „W szys cy na 
scenę*’ (k o l) . 22.35 „ G a llu x  sh o w “ .
23.35 Ż y c ze n ia  b ra tn ic h  T V .  23.55 
Ż y c ze n ia  n o w o ro czn e  (ko l). 0.05 P ro ­
g ram  s y lw e s tro w y : „E k sp re s  n r  
42“ ; „ P a te r  M a te r  73“ . „100 la t  F o ­
lies  B e rg e re “ ; N ocne ry tm y  obu  
A m e r y k .

P R O G R A M  I I

16.35 T ró jm e c z  h a rc e rs k i. 17.35 „ M o ­
d y . s ty le , z a b a w y ” . 18.15 „ Z e  s ta re j 
s z u fla d y  — je ź d z ie c tw o " . 18.50 G ra ­
ją c a  ta b a k ie rk a . 19.20 D o b ran o c . 
19.30 D z ie n n ik  T V  (k o l). 20 P rz e ­
m ó w ie n ie  n o w o ro czn e  I  s e k re ta rza  
K C  P Z P R  to w . E d w a rd a  G ie rk a .  
20.15 P o lone z f is -m o ll F r .  C h o p ina  
— g ra  R e g in a  S m e n d zian k a . 20.25 
F ilm  ro z ry w k o w y  T V P  „ T a m  gdzie  
ks ię życ  le w y m  ok iem  m ru g a “ . 20.55 
..S en  no cy  s y lw e s tro w e j“  — n o w ela  
f ilm o w a  C S R S . 21.35 A n g ie ls k i p ro ­
g ra m  ro z ry w k o w y  „ F e ra ln y  d z ie ń “ . 
22 T e a tr  T V  „ U s tę p liw y  k o c h a n e k " .

23.15 P ro g ra m  ro z ry w k o w y  T V  r u ­
m u ń s k ie j. 23.55 Ż y c z e n ia  n o w o ro cz­
n e . 0.05 B a e b a ra c h  po po lsk u . 1.05 
R e w ia  sa ty ry c zn a  — p ro g ram  a u ­
s tr ia c k i. 1.35 F ilm o w a  k o m e d ia  spor­
to w a „ M o to d ra m a " . 3 P ro g ra m  ro z­
ry w k o w y  T V  N R D .

W T O R E K

9 F ilm  ang . „ D z w o n  a d m ira ła “  — 
d la  m ło d z ie ży . 10 R a d z ie c k i p ro ­
g ra m  ro z ry w k o w y  „ K o m in ia rz  p rz y ­
nosi szczęście“ . 10.30 S opot 73. 11.45 
P rz e m ó w ie n ie  n o w o ro czn e  I  s e k re ­
ta rz a  K C  P Z P R  to w . E d w a rd a  G ie r ­
ka . 12 D z ie n n ik  T V  (k o l) . 12.15 N o ­
w o ro c zn y  k o n c e rt  z W ie d n ia  (k o l) .
13.25 „ C h a ra k te r y * ’. 13.35 Z  c y k lu  
„P o e z ja  p o lsk a“  — J. A . M o rsztyn  
„D o  p a n n y “ . 13.45 R e p o rta ż  z V  
og ó ln o po lsk ich  s p o tka ń  fo lk lo ry s ty ­
czn y ch  w  M ie lc u  ..K a ru z e la  rze ­
szo w sk a” (k o l) . 14.10 T u rn ie j 4 S k o ­
c zn i (k o l) . 15.30 „ C h a ra k te r y ” . 15.40 
P ro g ra m  ro z ry w k o w y  T V  C SR S  
(ko i). 16.46 „ C h a ra k te r y “ . 16.56 „T a m  
gdzie  ks ię życ  le w y m  ok iem  m ru g a “  
p ro g ram  ro z ry w k o w y . 17.26 „ C h a ­
r a k t e r y " .  17.30 „ M o n ta n ia ” (k o l). 18 
„ C h a ra k te r y “ 18.10 T v  T e a tr  M u ­
z y k i „ A r ie  ś w ia ta ” (ko l.) 19.16 „ C h a ­
r a k te r y ” . 19.20 D o b ra n o c  (k o l.) . 19.30 
D z ie n n ik  T V  (k o l). 26.15 F ilm  fr .  
„ G a m o ń “  (k o l) . 22 K a b a re t „ D u ­
d e k ” — „S p o tk a m y  się n a  N o w y m  
Ś w ie c ie “ . 22.50 S p o rt  73.

P R O G R A M  I I

15.45 N o w o ro c zn e  o p o w ia d a n ia . 16.45 
„ S e re n a d a  w  D o lin ie  S łoń c a“  — 
f i lm  U S A . 18.10 In s c e n izo w a n y  p ro ­
g ra m  h is to ry c zn y  „T u te n c h a m o n ” .
18.30 „ T e le k tro s k o p “ —  w id o w is k o  
o p a rte  n a  o p o w ia d a n ia c h  M . T w a -  
in a . 19.20 D o b ra n o c . 19.30 D z ie n n ik  
T V  (k o l) . 20.10 R e p o rta ż  o w ro c ła w ­
sk im  T e a trz e  P a n to m im y  „ P o w ie ­
dzieć w  m ilc z e n iu ” . 20.40 W id o w is k o  
te a tra ln e  „ L o t do A n ta re s a “ . 21.30 
P ro g ra m  ro z ry w k o w y  T V  CSRS  
„C o ś p ie w a ją  n ad  W e łta w ą “ .

U W A G A : T V  zas trzeg a  sobie z m ia ­
n y  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

8.50 G im n a s ty k a . 9 L e k c ja  j .  ro s y j­
sk iego. 9.25 K ro n ik a . 10 D la  d z ie c i 
„ M o s k ie w s k ie  w a k a c je “ . 11.10 P ro ­
g ra m  z R o sto ck u . 11.50 W iadom ośc i. 
12 „K o n ie c  ro k u “ . 12.30 F ilm  d la  
d z ie c i „ L u c ia  i  cu d a” . 13.30 R ep o r­
ta ż  z  w y p ra w y  w  H im a la je  w  to k u  
1971. 14 „ S k rz y n k a  życ zeń “ . 15 F ilm  
„Tecum seh**. 16.45 W sp o m n ie n ia  fe ­
s t iw a li . 17.35 W iad o m o śc i. 17)46 D la  
m ło d y c h  w id z ó w  „P roszę n ie  d zw o ­
n ić “ . 18.15 S p o rt. 18.50 P o zd ro w ie n ia  
T V  d z ie c ię c e j. 19 U tw o ry  J . S. B a ­
cha. 19.25 P ro g n o za  pogody, k r o n i­
ka . 20 K o n c e r t  s y lw e s tro w y . 21.15 
P ro g ra m  ro z ry w k o w y . 22.36 S y lw e s­
te r  — w e d łu g  życzeń . 23.56 P rz e ­
m ó w ie n ie  p rzew o dn iczą ce go  N R D  
to w . W il l i  S to p h a . 6.62 P ro g ra m  
sy lw e s tro w y .

W T O R E K

9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a . 18 
W id o w is k o  d la  d z ie c i. 11 M e lo d ie  
S traussa . 12 W iad o m o śc i. 12.05 „ P o ­
k ó j w  W ie tn a m ie “ . 12 45 W y s tę p y  
zespołu ku b a ń sk ieg o . 13.30 S p o rt  — 
tra n s m is ja  z G a rm is c h -P a r te n k ir ­
chen. 15.30 F ilm  ra d ź . ..T e le g ra m ” . 
16.55 D la  d z ie c i „ F e rd y n a n d  i d z ik ie  
z w ie rz ę ta “ . 17,20 W iad o m o śc i. 17.25 
S p o rt. 18.50 P o zd ro w ie n ia  T V  d z ie ­
c ięc e j. 19 „ C *a r n y  k a n a ł“ . 19.26 
P ro g n o za  pogody, k r o n ik a . 20 F ilm  
„T a tu ś  n ie  chce się ożen ić“ . 21.30 
U tw o ry  L u d w ik a  v a n  B ee th o v e n s .
22.35 W iad o m o śc i.

R A D I O
P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I:  8, 9, 10.15, 16, 19.05,
20.15.
8.10 M e lo d ie  7 s to lic . 8.35 ,,W  X I X -  
w ie c zn y m  s a lo n ie“ . 9.05 M i ja  ro k  w  
piosence. 9.30 Z  ró żn y c h  s tro n  K r a ­
ju  R ad . 10.08 W  k a rn a w a ło w y m  n a ­
s tro ju . 10.30 „ N a  sp o tka n ie  d n ;a ” . 
10.40 W ie lk ie  te m a ty  w  m a ły c h  fo r­
m a ch . 11 „ G ó r n ik “ . 11.25 R e fle k s y .
12.20 M e lo d ie  lu d o w e  z P o d lasia .
12.30 K o n c e r t  życ zeń . 13 W  k a rn a ­
w a ło w y m  n a s tro ju . 13.20 R o ln iczy  
k w a d ra n s . 13.35 P o d ró ż  z im o w a  w  
piosence. 14 A le r t  d la  b io s fe ry . 
14.05 K la s y c y  m u z y k i ro z ry w k o w e j.
14.30 S p o r t  to  z d ro w ie . 14.35 K la s y ­
cy  w o k a lis ty k i ro z ry w k o w e j. 15.05 W  
k a rn a w a ło w y m  n a s tro ju . 15.30 „ L is ty  
z Po lski**. 15.35 E s tra d a  p rz y ja ź n i.
16.10 M u z y k a  i po ez ja . 17 S y lw e s tro ­
w y  ra d io -k u r ie r .  17.30 Jazz z uśm ie ­
chem . 17.45 T e a tr  P R  „ D o m  na  
T w a r d e j“ . 19.30 G w ia z d y  ro k u . 20 
P rz e m ó w ie n ie  n o w o ro czn e . 20.15 
D z ie n n ik  w ie c zo rn y . 20.30 S y lw e s te r  
73. 23.53 T o a s t n o w o ro c zn y . 0.07—6 
S y lw e s te r  73.

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I:  8.30, 11.30, 13.30, 18.30,
20.15 ;
S E R W IS  R Y B A C K I:  12.58, 18.25.

8.35 P io s e n k i z d e d y k a c ją . 8.45 P o l­
sk ie  tań ce  lu d o w e . 9 N a  s k rz y p ­
cach  g ra  W a c ła w  N ie m c z y k . 9.20 
O p o ls k ie  p ro p o zy c je  m u zyc zn e . 9.40 
T u  ra d io  M o s k w a . 10 „ D ro g a  w o l­
nośc i“ . 10.20 „C h ó r P R ” . 10.40 K o ­
b ie ce  A B C . 11 M u z y k a  o p ero w a .
11.35 P ostęp , d o m . nowoczesność.
11.45 M e lo d ie  k u rp io w s k ie . 12.05 K o n ­
c e r t  życzeń . 13 U IR T  „ B a d a n ia  g łę ­
b in o w e “  cz. I I .  13.10 S y lw e s te r  i

b a l... w  p o ls k ie j p iosence. 13.35
„ K rą g  się z a m k n ą ł” . 13.55 M in i-p r z e  
g lą d  fo lk lo ry s ty c z n y . 14 W ię c e j, le ­
p ie j,  ta n ie j.  14.15 S p ra w y  codzien ­
ne. 14.35 C ie k a w o s tk i P o ls k ic h  N a ­
g ra ń . 15 R a d io fe r łe  s la lo m e m  po 
globusie . 15.40 T u r n ie j  k a p e l 1 śp ie­
w a k ó w  lu d o w y c h . 16 A lf a  i O m ega. 
16.15— 17.25 S zczec in -s te re o . 16.15 Ro­
b o tn ic y  p rze d  m ik ro fo n e m . 16.25 
K o n c e r t  życ zeń . 17 P A W . 17.15 K o ­
m e n ta rz  H . L e c h o w sk ie go . 17.25 
S zczec ińsk ie  p o p o łu dn ie . 18.40 T a ń ­
ce k i lk u  s tu le c i s ta ro a n g ie łs k ie h . 
19 T a ń c e  k i lk u  stu le c i. 19.15 L e k c ja  
j .  rosy js kie go . 19.30 T a ń c e  k i lk u  
s tu le c i. 20 P rz e m ó w ie n ie  n o w o ro cz­
ne. 20.3#—23.53 S /.czecin-s te reo . 26 30 
„ S y lw e s te r  pod 9“ . 23.53 T o as t no­
w o ro c zn y . 8.07 S y lw e s tro w e  w y d a n ie  
„ P o d w ie c zo rk u  p rzy  m ik ro fo n ie ” . 
1.37—5.30 M u z y k a  tan ec zn a .

P R O G R A M  I I I

8.35 Z  k o m p o z y to rs k ie j te k i K . G a -  
e r tn e r . 9 „D z ie ń  s za k a la “ . S.30 N a s *  
ro k  73. 9.45 P io s e n k i z w ę d ro w n e ­
go szlak u . 10.15 O d p o w ie d z i z róż­
nyc h  s zu fla d . 10.35 „D z ie ń  ja k  co  
d z ie ń “ . 11.45 „ L id a  W a ra k s in a ” .
12.25 Z a  k ie ro w n ic ą . 13 N a  z ie lo n o ­
g ó rs k ie j a n te n ie . 15.10 Zespó ł P in k  
F lo y d . 15.30 S y lw e s te r  d z ie n n ik a rs k i.
15.45 M ó j m a g n e to fo n . 16.45 N as *  
ro k  73. 17.05 „ N o c  n a ro zd ro żu “ .
17.15 P o lskie  N a g ra n ia  — p łv ty  ro ­
k u . 17.40 W szys tko  o b a lu . 18 N o w a  
p ły ta  M ic h a ła  U rb a n ia k a . 18.30 P o ­
l i t y k a  d la  w s zys tk ic h . 18.45 P iosen ­
k i E w y  D e m a rc z y k . 19.05 „P o p io ­
ły ” . 19.35 N a  dw a  głosy, na d w a  
in s tru m e n ty . 19.50 M u z y k a  po lska. 
28 P rze m ó w ie n ie  n o w o ro czn e . 20.15 
P a ra fra z y  n a te m a ty  lu d o w e . 20.30 
„1661 p rz e b o jó w “ . 21.10 K s ią ż e c z k i *  
naszej b ib lio te c z k i. 22 F a k ty  d n ia . 
22.28 „1001 p rz e b o jó w “  23.53 T oas t 
n o w o ro c zn y . 0.07—5.57 S y lw e s te r  73.

W T O R E K

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I:  7, 8, 9, 1«, 12.15, 1«, M , 
23. 24.

7.16 M u zy c zn y  re la k s  po S y lw e strze .-
7.30 M o s k w a  z m e lo d ią  i  p iosenką , 
s.io R a d io w ą  p iosenka ro k u . a. 66 
R e fle k s je . 9.36 G w ia z d y  e s tra d y  73. 
10.85 R a d io fe r łe . 16.35 K o lę d y . U  
W a rs za w a  73. 11.26 Z  ra d io w e j fo -  
n o te k i now ośc i. 12.65 P rze m ó w ie n ie  
n o w o ro czn e . 12.36 G oście po lsk ic h  
es trad . 13.15 „ D ia lo g i“ . 13.36 P rze ­
b o je  na in s tru m e n ta c h . 13.55 J u b i­
le uszow a p ły ta  Ir e n y  S a n to r. 14.3® 
S ły n n e  o rk ie s try . 15 K o n c e r t  życzeń . 
16.05 T e a tr  P R  „ A w a n tu ry  m ih iene  
A r le k in a  i Z a id y “ . 16.55 P rz y  m u­
zyce e  sporc ie . 17.30 J a k i ch c em y  
m ieć ten  N o w y  R o k . 20.15 N o w o ­
roczna re w ia  tan ec zn a . 21 Z espó l 
D z ie w ią tk ą . 22 N o w o ro czn a  re w ia  
tan ec zn a . 23.16 S p o rt. 23.25 R e w ia  
tan ec zn a . 6.65—3.66 P ro g ra m  n o cn y .

P R O G R A M  I I

W l A eD O M O S C I: 7.30. 12.15. 18 36, 31.3®, 
23.50; S E R W IS  R Y B A C K I;  Ms.2®. 
8.01.

6.48 N o w o ro c zn a  p o z y ty w k a . 7.3® 
Ś p ie w a  „M azo w s ze” . 7.45 W  ra n n y c h  
p a n to fla c h . 8.35 F e lie to n  li te ra c k i.  
9.28 „ A w a r ia  w  v a r ie te “ . 40.20 „SkoA  
e zy ł się ro k “ . 12.65 P rz e m ó w ie n ie  
no w o ro czn e . 12.30 T ra n s m is ja  k o n ­
c e rtu  now orocznego  z  W ie lk ie j Sa­
l i  W ied e ńs k ieg o  T o w . M u zyczn e g o . 
14.3« M a g a zy n  lite ra c k i.  15.30 H a -  
d io fe r ie . 16.05 M a g a zy n , „ D o m , ro ­
d z in n y  d o m “ . 16.35 M u z y k a  lu d o ­
w a . 17 „ R o k  1974“. 18 M u z y k a .
18.36—21 S zc zec in -s te re o . 18.35 F e lie ­
to n  A . S zc zyp io rs k ieg o . 18.45 W ie ­
czór z m u z y k ą  P . C za jk o w s k ie g o . 
20 S łuc h o w is ko  „ R a k ie ta ” . 21 G ra  
R ic h a rd  G ood — fo rte p ia n . 21.45 M e­
lo d ie  p rz y  św iec ac h . 22 Z ło ty  ko ­
ty lio n . 23 K u lig  z p io se n ką . 23.4® 
Ż  m u z y k i X X  w ie k u .

P R O G R A M  I I I

7.15 P o li ty k a  d la  w s zy s tk ic h . 7.3® 
S p o tk a n ie  z E w ą  M a z ik o v a . 8.10 M u ­
zy c zn a  ro d z in a  K u ry le w ic z ó w . 8.35 W  
ro li g łó w n e j N a d a . 9 „N o c  n a roz­
d ro żu “ . 9.10 L ic y ta c ja  p rze b o jó w . 

.9.35 M o i b o h a te ro w ie  ro k u . 10 Z d ro ­
w ia . szczęścia życ zy  k o m in ia rz .
10.20 L eo  F e rre  in a c ze j. 10.40 M a­
g azy n  z k u ra n ta m i. 11.10 „ L u b ię  
p rac o w a ć  w  ra d iu ” . 11.25 M is trzo ­
w ie  ś w ia ta  w  m ik ro ro w k a c h . 12.05 
P rz y p o m in a m y  zespół C re a m . 12.30 
Ja ce k  F e d o ro w ic z  — d z is ia j c a łk ie m  
se rio . 12.45 In te rp a ra d a . 13.30 S en­
n ik  p a n i K a ta r z y n y . 14.05 S łuc h o ­
w is k o  „H is to r ia  M a n o n  Lescau t i  
k a w a le ra  des G r ie u x “ . 14.35 K a b a ­
re ty  s ta re j W a rs za w y . 14.50 N o w y  
ro c k  n a N o w y  R o k . 15.20 K rz y s z to f  
P a n k ie w ic z  — w s zec h stro n ny . 15.35 
T rz y  ra zv  N o v i. 15.50 G ie łd a  osobli­
w y c h  n ag ra ń . 16.15 D .c . „ H is to r ii 
M a n o n  L es ca u t” . 16.45 P rze d staw ia ­
m y  F lo rę  P u r im . 17.05 „N o c  na roz­
d ro żu ” . 17.15 M u zy c zn a  k o le k c ja  
z a m k ó w  i  k a te d r . 17.50 P o w ra c a ją c a  
m e lo d v ik a . 18.10 D .c . „ H is to r ii M a ­
n o n  L es ca u t” . 18.40 „ C y ta t z B eetho­
v e n s “ . 19.05 K w a d ra n s  d la  zespo­
łu  S tornu Y a m as h ta . 19.20 K s ią żk a  
tv g o d n ia . 19.35 M u z v c z n y  re m a n e n t. 
20 M is trz o w ie  ś w ia ta  w  m ik ro ro -  
w k a e h . 20.30 A n d rz e j Jacze w s k i ce n i 
sam odzie lność. 20.45 N o w e  t r ia  b e­
a to w e . 21 „ T rz y s ta  tys ięc y  M ie c z y ­
s ła w ó w “ słu ch o w is ko . 21.20 D ia lo g i  
ja zzo w e . 21.35 N a  poboczu w ie lk ie j  
p o litv k i.  21.45 O p e ra  tv e o d n ia . 22 
F a k ty  d n ia . 22.08 G w ia zd a  s ied m iu  
w ie c zo ró w . 22.15 ..P o p io ły *’ . 22.45 N a  
es trad z ie  C al C osta 23 C h w ila  po ­
e z j i. 23.05 W y z n a n ia  osobiste B . 
W ach o w icz . 23.20 M u z y c z n y  re m a ­
n en t.
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KURIER ♦  KABARET „BUNKROWIEC" ♦  KABARET „BUNKROWIEC" ♦  KABARET „BUNKROWIEC“ ♦  KABARET '  STRONA 8

£ —

„ B u n k r o w ie c “ 
z  w i z y t ą  u  n a s

„ZA  PIĘĆ DW UNASTA”, czyli niemal w  ostatniej chwili przed przyby­
ciem Nowego Roku, prezentujemy naszym Czytelnikom teksty (niektóre) z kaba­
retu Leszka Halika (i Ska) —  „Bunkrowiec”. Nasz pośpiech jest całkowicie 
srozumiały: wraz z nadejściem Nowego Roku sprawy, o których się mówi i śpie­
wa w zamkowej piwnicy stracą rację bytu. A  więc gastronomię będziemy już 
mieli „na medal”, z ulic znikną definitywnie cinksiarze, TV  Szczecin zasłynie 
wieloma znakomitymi programami, sprawozdawcy sportowi — obiektywnością, 
*as autorzy kabaretowych tekstów jeszcze bardziej szampańskim 'humorem.

Jak łatwo zauważyć zamieszczamy także kilka rysunków pewnego młode­
go, i jak sądzimy, utalentowanego szczecinianina (studiującego aktualnie w  Toru- 
a u u ), Macieja Mielnickiego. Jest to chłopczyna grzeczny i układny, czego nie 
można powiedzieć o jego rysunkach.

Ballada o „Baszcie 
siedmio płaszczy“

¡T E K S T ; W . W O J C IE C H O W S K I

G d y  księżyc na n iebo  się w toczy  
I  p o r t s ię  ś w ia t ła m i ro z ja rz y  
W y c h o d z i ry c e rz  z m ro k u  nocy  
P  za d u m a n e j tw a rz y .

S ta je  pod basztą m u ró w  o b ron nych  
G ita ry  s tru n y  zw o ln a  trą ca  
I  p iln ie  w  o kna  Z a m k u  p a trz y ,
P o  k tó ry c h  tań czy  b lask  m ies iąca

H e j, o h e j!
G ita r y  s tru n y  zw o ln a  trą c a i

W ych o dz i z  Z a m k u  p ię kn a  dam a,
K ib ić  ponętna, cudne  lico ...
Z a r  w  sercu  czu je  ry c e rz -a m a n t,
P c z y  m u  p ło n ą  pod  p rz y łb ic ą .

—  O, P an i —  m ó w i —  Jestem  w  n ie b ie f  
B o w ie m  ko cha m  n ie  na ż a rty ,
Lecz  b łagam  —  z d e jm ij p łaszczyk  z  s ieb ie , 
B y m  w z ro k  u c ieszy ł tw y m i k s z ta łty .

O  h e j,  o  h e j!
B o w ie m  ko cha m  c ie b ie  n ie  na  ż a rty .

I I I .

R ozp ina  dam a p łaszcz w s p a n ia ły ,
R yce rz  z  e m o c ji w  m ie js c u  zastyg ł.
I  n ag le  ję k  n im  ta rg n ą ł c a ły m  —
P od  płaszczem  b y ł nas tę pn y  p łaszczyk.

Z w a li ł  się p rze d  n ią  na ko lana , 
Z a ch rzęśc iła  jego  z b ro ja :
—  A c h  z d e jm ij p łaszcz ten , ukochana  —  
B oleśn ie  z a tk a ł s m u tn y  w o ja k .

O  h e j, o h e j!
Z achrzęśc iła  g ro źn ie  jego  zb ro ja .

W ięc dam a z d ję ła  p łaszczyk d ru g i,  trz e c i, 
c z w a rty , j  tern  p ią ty ,
P łaszcz szósty g n ie w  ryce rza  w z n ie c ił,
P rz y  s ió dm ym  się sk o ń c z y ły  ż a rty .

—  O lu b a ! —  ję k n ą ł —  B ie rz  c ię  lic h o ! 
N ie c h a j ta  z ie m ia  nas pog rzeb ie ! —  
P o te m  m iecz  w y ją ł,  w e s tchn ą ł c ich o
I  p rz e b ił m ieczem  ją  i  siebie.

O  h e j, o h e j!
P rz e b ił m ieczem  ją  i  s iebie.

IV .

N ik t  o n ic h  n ig d y  n ie  s łysza ł 
J a k b y  z g in ę li w  sm oka paszczy,
A  baszta od tą d  się do  d z is ia j 

N a zyw a  „B a sz tą  s ie dm iu  płaszczy ” .

D uch  b łą d z i nocą po  je j  m u ra ch , 
łk a ,  że pan ience sercem  u le g ł,
A  n ie  d z ie w czyn ie  b ied n e j, k tó ra  
N a  g rzb iec ie  je dn ą  m a  koszulę.

O  h e j,  o h e j!
N a  g rzb iec ie  je d n ą  m a  koszu lę .

T E K S T : B. S Z A R G U T

Rajskie życie
(N a  m e l. ,.D ia b e ł i  r a j” )

Pa ta  t i  o pa ta  ta j 
tu  n a w i ja j tu  m i d a j.
Po szczecińskich sn u je m  się

lu licach i.
I lu  nas je s t k to  po liczy .
W  dz ion e k  ja sn y , księżyca

lp ośw iac ie
P rz y  P K O  często nas

[spo tkac ie .
E  je j,  je j,  je j,  je j
R e f. D e w iz  p o trz e b u je  k r a j

pa  ta  t a j  o pa ta  ta j,  
W ięc  k u p u je m  w ie le  n a j 
pa ta  t a j  o pa ta  ta j. 
T a k i p ię k n y  je s t nasz k r a j  
pa ta  ta j o pa ta  tu j.
T o  n ie  czyściec ty lk o  r a j  
pa ta  t a j  o pa ta  ta j.

Po co e ksp o rt, p la n y , w y n ik i? 
M a m y  lepsze sw o je  w s k a ź n ik i. 
P o co b iu ra  i  se k re ta rk i?
Bez n ic h  k u p im  dolce i  m a rk i.

E je j,  je j,  je j,  je j  
Ref. D la  nas w  z im ie

lta k ż e  m a j

S Ł O W A : B O L E S Ł A W  S Z A R G U T

Ulica JagielBaśiska

pa ta  t a j  o pa ta  ta j.  
U s ta w y  n ie  m a, w  to  nam  

ig ra j
pa  ta  t a j  o pa ta  ta j.
J a k  n ie  kochać ta k i k r a j  
pa ta  t a j  o pa ta  ta j.
To  n ie  czyściec ty lk o  r a j  
pa  ta  t a j  o pa ta  ta j.

W n e t nas ca łe  poko le n ia , 
S ta ry c h  m łodz ież  ju ż  podm ie -  

In ia .
N a ró d  w a lc z y  z  w e rw ą  w

I t r  udzie .
M y  ro b o tą  się n ie  b ru dz ie m .

E  je j,  je j,  je j,  je j  
R ef. To  n ie  P K O  i  b an k i, 
W  św ię ta  ro b im  
F u n ty , f ra n k i ,
Czasem z ło ty  na ko ro n y . 
W szak p ra c u je m  na d w ie  

Is tro n y ,
K a ż d y  m u s i z czegoś żyć. 
C iz ie  k lepnąć , k o n ia k  p ić .

W ięc k u p u je m  w ie le  n a j, 
d e w iz  p o trze b u je  k ra j.
Śmieszą nar, ks ię go w ych  znoje . 
M y  w y c h o d z im  w c ią ż  na

tsw o je .
U s ta w y  n ie  m a, w  to  nam

ig ra j,
A  w ię c  w ła d zo  sp okó j d a j.
T u  nam  życ ie , tu  nam  ra j  
Pa ta  ta j,  o pa ta  ta j.
W  p ań s tw ie  m a m y w ła s n y

ik ra j,
W łasn y  budżet,
W łasn y  k ra j.

S Ł O W A : M O N IK A  S Z W A JA

Wrócisz 
z w iatrem

S kąd  się w z ią łe ś  —  n ie  w ia -  
Idom o :

Może w ia t r  c ię  p rz y w ia ł,
Może fa la  c ię  p rzyn io s ła  
A lb o  ch m u ra  s iw a .

Z  w ie ż y  Z a m k u  spogląda łeś  
N a ro z le g ły  Szczecin,
N a p o r to w y c h  la m p  tys iące , 
D o m y, k w ia ty ,  dzieci.

Ś w ia t c ię  p o rw a ł znów  sze ro k i 
A le  w iesz na pew no :
Z  p o łu d n io w y m  w róc isz

Iw ia tre m
T u  nad  O drę  sreb rną .

I  g dy  znużysz się nareszcie  
W ieczn ym  w ę d ro w a n ie m , 
Będzie  czekać c ię  d z ie w czy -  

in a

P rz y  K ró le w s k ie j B ra m ie .

L u b ię  chodzić,
G dy  w ie czó r nad  m ias tem

lla m p y  zapala , 
O t, choc iażby o dnow ioną , 

Iśw ieżą  i  jasną u lic ą  J a g ie ł-  
llo ń ską .

T u  zawsze sprzedadzą za sto  
Idw adzieśc ia  p ó ł l i t r a ,  

C z e rw o n e j ju ż  n ie  m a  —  je s t 
In ieb ie ska  czysta. 

T u  się śp iew a, p ije , zakąsza
lo g ó rk ie m , 

P ie śn i p ły n ą  w  s tud z ie nn ych  
tp o d w órkach . 

W  b ra m ie  d z ie lna  m łód ź  w in o  
lo bc iąg a ,

P rze d w o je n n y  k w ia t  nocy
Iśp iew a  tango m ilonga ... 

Pod P iastow ską  p rz y  Ś lą s k ie j 
t u lic y

G łośno  w o ła ją  Boga i  m i l ic j i .

B u ry  k o t  u c ie k ł spod c io tk i 
Itasaka,

P ędzi k u  w o ln o śc i szczęś liw y, 
[szalony.

N ie  będzie ra n o  ro s o łk u  na
Ikaca ,

U c ie k ł b e fsztyczek, k o tle c ik
lm ie lo n y .

N ie  m a tu  s ta n o w isk , w a rs tw  
l i  s tanów ,

W szyscy są na ty ,  bez pań,
[pa n ów .

J a g ie llo ń s k a  n ow a , ty n k i
[ ja sne  na n ie j,  

J a k  d a w n ie j w re  życie , g ra ją  
[C ygan ie .

C a łk ie m  in n a  te raz  ta  u lic a , 
Lecz je j  gości n ie  z m ie n i n i 

(ks iąd z  n i m ilic ja n t .  
—  Je dn ak  lu b ię  chodzić

J a g ie llo ń s k ą  u licą ...

D z is ia j ju ż  n iko g o  n ie  p rz y jm u ję , p on iew aż w ycze rp a ł się m ó j l im i t  c ie rp liw o ś c i„


